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Gzy wiecie o czym mówiła młodzież
na zebraniach

s p ra w o zd a w c zo -w y b o rc zy c h
Hńl ZV4P w woj. krakimskim?

.„W  gromadzie Oleśnica tow. 
Kieczko ostro k ry ty k o w a ł prze­
wodniczącego Zarządu G m inne­
go ZMP, k tó ry  w  loka lu  Zarzą­
du urządza ze swoim i kom pa­
nam i p ijackie  hu lanki.

Tow. Skrzyniarz m ów iła  o 
tym , że 15 członków koła robi 

Postępy w  szkoleniu 
ZM P-owskim .

Członkowie podkreślili, że 
dzięki pracy ZMP-owskich tró- 
.lek agitatorów zakontraktowa-, 
no w ich gromadzie 54 tuczniki.

*
...W Kątach tow. Milczarek 

z koła ZMP przy Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców 
Oddział Transportowy zarzuci! 
E^onkow i Zarządu koła tow. 
Kulbarczykowi, że za mało o- 
piekował się młodzieżową b ry ­
gadą produkcyjną, k tóre j człon­
k o w i; ostatnio zaniedbywali się 
w pracy. Brygada została roz­
wiązana.

...W Andrychow ie — młodzież
ZM P-owska pracująca w  T a r­
taku potępiła w  dyskusji na 
zebraniu wyborczym  koła obo­
ję tny  stosunek do pracy orga­
n izacyjnej i niezdyscyplinowa­
nie, jak ie  cechowało tow. Za- 
rębiankę — członka tego koła.

Tow. Skowron stw ie rdz ił, że 
koło ZM P za mało interesowało 
się dotychczas sprawą wycho- 
wyw ania członków ZMP, ich 
życiem pryw atnym , bolączkami 
i troskam i.

Członkowie Zarządu ZM P -ni­
gdy nie rozm aw ia li z robo tn i­
czą młodzieżą (dezorganizowaną 

! na temat je j w arunków  byto­
wych i  spraw rodzinnych.

— „A  są to sprawy, k tó rym i 
zawsze musi się interesować ko­
ło ZMP, aby mieć autoryte t 

I wirlód młodzieży i utrzym ywać  
1 z nią ścisłą więź — stw ierdz ił 
na zakończenie tow. Skowron.

A. GA.TZI.f r  
K raków

Sztandar

Warszawa, wtorek 8 stycznia 1952 r .  N r 6 (524) B Cena 15 gr. ' ' WAWAVIV.

C o ra *  w ię e e j „ t r ó je k “ 
p rz ę d z a ln ic z y c h  w Ł o d z i

G Ó R N I C Y  I  M E T A L O W C Y
rozwijają współzawodnictwo

o ty tu ł n a jlep szeg o  w zaw o d zie
*

w w alce o wykonanie zadań 3 roku Sześciolatki
Cenna in ic ja tyw a  prządek w i­

dzewskich znajduje coraz w ię ­
cej naśladowców. W w ie lu  łódz­
k ich zakładach bawełnianych 
Powstają nowe „ t r ó jk i“  przę­
dzalnicze. W dn iu 3 stycznia 
1952 roku o powstaniu dwóch 
„ tró je k “  przędzalniczych zamel­
dowała młodzież ZPB im. D u­
bois. w  skład pierwszej „ t ró j-ki weszły prządki: M aria  Go-

sławska, Zofia Tyborska I Jó- 
| zefa K w ia tkow ska.

Druga „ t ró jk a “ obsługuje 12 
| Stron tżn. 3.000 wrzecion. T ró j-  
! k i te zostały utworzone na po- 
j w itan ie  trzeciego roku 6-la tk i. 
, aby p lany produkcyjne przę­

dzalni od pierwszego miesiąca 
nowego roku b y ły  wykonywane 
i przekraczane.

J. PIL.

U progu trzeciego roku Planu 6-letniego załogi górnicze wzma 
gają swe w y s iłk i dla pom yślnej rea lizac ji zadań w ydobyw ­
czych. W oparciu o doświadczenia uzyskane w szlachetnej ry -ą  
w a lizac ji o ty tu ł najlepszego w  zawodzie, załogi kopalń węgla 
w dalszym ciągu rozw ija ją  tę nową form ę socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy.

Współpraca uczonych polskich
i radzieckich

służy sprawie szczęścia ludzkości
W ypouuiedź p ro f. W o ro n in a  o w y n ik a c h  

k o n fe re n c ji p a w ło w o w s k ie j
5 bm. opuściła Polskę, u d a - : doniosłe znaczenie dla oparcia 

W  się w  drogę powrotną do j po lsk ie j nauki, a w  szczególno-
Moskwy, delegacja w yb itnych  | ści medycyny, na m a te ria lis ty - 
Uczonych radzieckich w  oso- j cznym światopoglądzie i d ia ­
kach: pro f. d r L. G. W oronina, lektycznej metodzie.
Prof. d r W. N. Czernigowskie-1 Uczeni polscy w ykaza li sze- 
So, prof. d r W. G. Rusinowa i i roką znajomość teo rii Pa- 
Prof. dr A. N. Czerkaszyna. De- j włowa, rozw in ię te j przez jego 
legacja brała udzia ł w obra- j uczniów, n iektórzy zaś, ja k  np. 
dach k ry n ic k ie j kon ferencji j prof. Jakubowski i prof. K u n i- 
naukowej, poświęconej te o r i i ; ck i dow iedli, że po tra fią  ,ią z

M eldunki o pom yślnej re a li­
zacji planu produkcyjnego na­
deszły z kop. „Zabrze-Zachód” .

! G órnicy te j kopa ln i już  w  ro-- 
ku ubiegłym  poczynili poważ­
ne przygotowania do pełnego 
wykonania zwiększonych zadań 
trzeciego roku Planu 6 -le tn ie­
go. W kopa ln i te j praw ie w 80 
proc. zmechanizowano urobek 
na ścianach oraz wprowadzono 
do pracy wysokosprawne prze­
nośnik i mechanizujące załadu­
nek węgla. Dzięki zastosowaniu 
mechanizmów wydajność na 
ścianach węglowych już  w  ub. 
r. wzrosła o 15 proc.

W pierwszych dniach w yko ­
rkowania planu produkcyjnego 
na rok bież. załoga kopa ln i „Z a ­
brze-Zachód“  rea lizu je  z nadwyż 
ką dzienne piany produkcyjne. 
W ielu górn ików  przekracza pod 
ję te zobowiązania długookreso­
we. Brygada ścianowa J. Z aw il- 
skiego, k tóra w  grudn iu ub. r. 
w ykonyw a ła  przeciętnie 169 
proc. normy, uzyskuje w  p ie rw ­
szych dniach br. 192 proc. n o r­
my. Podobnym sukcesem szczyci

| się brygada ścianowa P. W yple- 
} ta, k tóra podniefcia swą dotych­
czasową wydajność o 14 proc. 
Rębacz fila ro w y  E. Pionka w y ­
konuje 156 proc. norm y zamiast 
dotychczasowych 132 proc.

G órnicy kopaln i „B arbara - 
W yzwolenie“ , którzy w 1951 r. 
w ysunęli się na jedno z przo- 

| dujących m iejsc w przemyśle 
węglowym  i osiągnęli wzrost 

} w ydajności praw ie o 9 proc., 
I postaw ili sobie ambitne zadanie 
| uzyskania jeszcze lepszych w y- 
j n ików  1952 r. W pierwszych 
| dniach rea lizac ji zadań trzecie- 
|go roku Planu 6-letniego, m imo 
| trudnych w arunków  geologicz­
nych, kopaln ia w ykonu je  plan 
średnio w  100,6 proc.

W oparciu o poważne osią­
gnięcia uzyskane w walce o ty ­
tu ł najlepszego w zawodzie, za­
łoga kopa ln i „R adzionków “  
szeroko rozw ija  nową form ę so 
cjalistycznego współzawodnic­
twa. Już w  pierwszych dniach 
stycznia um owy o współzawod­
n ic tw ie  pracy podoisali górnicy 
87 brygad fila row ych  i 12 zespo

łów  ścianowych. Zobowiązanie j n ikt. Rębacz fila ro w y  A. Renc, 
podjęło również 128 zespołów | k tó ry  zadeklarował w ykonyw a- 
chodnikowych. Pierwsze dni nie n o rm y  w 120 proc., osiąg- 
pracy przynoszą doskonale w y- i nął 3 i 4 bm. 140 proc. no rm i

O tytuł przodującego zakładu 
w przemyśle metalowym

Załoga Zakładów Urządzeń 
Technicznych „Zgoda“ , która 
z,o osiągnięcia w I I I  kw arta le  
ub. roku otrzym ała ty tu ł „P rzo ­
dującego Zakładu Przemysłu 
Metalowego*1'  i Sztandar Prze­
chodni CRZZ rzuciła hasło 

j współzawodnictwa międzyza- 
j kładowego o ty tu ł przodującego 

zakładu w  przemyśle metalo- 
i wym  w I  kw . br. G rupy związ- 
I kowe i załogi oddziałów tych 

zakładów podejm ują liczne zo­
bowiązania produkcyjne i o- 
szczędnościowe. Postanawiają 
cne przekroczyć kw arta lne za­
dania produkcyjne, obniżyć po­
ważnie koszty własne p roduk­
cji.

Wezwanie zakładów „Zgoda“ 
podejm ują ju ż  liczne załogi in ­
nych fab ryk  przemysłu m etalo­
wego, a m. in. Chorzowska W y­
tw órn ia  K o n s tru kc ji Stalowych 

| i Zakłady Mechaniczne w  Po­
rębie.

1 Jednocześnie z ogólnokra jo­

w ym , m iędzyzakładowym  współ 
zawodnictwem o Sztandar Prze­
chodni CRZZ rozw ija  się współ­
zawodnictwo o ty tu ł najlepsze­
go zakładu w poszczególnych 
branżach przemysłu m etalowe­
go. Załoga F abryk i Wyrobów 
M etalowych im. M arch lew skie­
go wezwała do współzawodnic- 

| twa wszystkie pokrewne zakła- 
| dy. Robotnicy i pracownicy 
i techniczni fa b ry k i im. M arch- 
! lewskiego postanow ili przekro- 
j czyć plan p rodukcyjny o 2%.

plan zwiększenia wydajności 
| przekroczyć o 1,5%, zaplanowa­
ną obniżkę kosztów własnych 

j wykonać w 101,6%, polepszyć 
jakość produkc ji o 6%, pod- 

j nieść średnic wyrobienie norm 
| w stosun’ u do zaplanowanego 
| o 3

Na tych samych zasadach o- 
parte jest współzawodnictwo 

j międzyzakładowe w innych 
i branżach przemysłu m etaiowe- 
1 go.

w ie lk iego fiz jo loga radzieckie­
go Pawłowa.

Przed opuszczeniem Polski

powodzeniem stosować w  p ra k ­
tyce k lin iczne j. Bardzo intere 
sujące są w y n ik i .zastosowania

przewodniczący delegacji uczo-j przez polskich uczonych ra ­
ny ch i adzieckich prof. dr dzieckie.j metody leczenia snem. 
L . G. W oronin dał następującą | Szczególnie cenny, naszym zda 
ocenę w yn ików  k ry n ic k ie j kon- niem, b y ł ak tyw n y  udział w 
fe renc ji: . konferencji m łodych polskich

„O brady polskich uczonych.! pracow ników  nauki, którzy wnie 
poświęcone nauce P aw iow a,1 ś li poważny w kład w  obrady, 
stanowią doniosłe wydarzenie Jesteśmy przekor ani, • że co-
W’ po lskim  życiu naukowym .
B y ł to poważny krok w  k ie ­
runku  opanowania metod nau­
k i Pawłowa, nie ty lk o  w sensie 
teoretycznym , lecz również i w 
praktycznym . Będzie to m iało

raz bardziej zacieśniająca się 
współpraca uczonych polskich 
z Uczonymi radzieckim i wyda 
jak  najlepsze owoce i dobrze 
służyć będzie sprawie pokoju i 
szczęścia ludzkości“ .

G e n e ra ło w ie  h it le ro w s c y
w „armii europejskiej“

,2 “ Hamburga donosi agencja ! zachodnio-niem ieckim l, 1# in -  
?a Pismem „W e lt am Son- ]nych przeznaczono na stanow i- 

a§ "• 30 generałów b. W ehr- j ska „inspekto rów “ .
machtu otrzymać ma na życzę- Nazwiska kandydatów trz y -  

le Am erykanów  wysokie sta- : manę są na razie w  ta jem nicy 
nowiska w  tzw. „a rm ii euro- | przez rząd boński. W iadomo 
Paiskiej“ . Czterech generałów | jednak, że rek ru tu ją  się oni 

Gierowskich ma objąć do- przeważnie spośród b. dowód- 
korpusów, 12 genera- '■ ców. SS i wyższych jednostek

Gdańsk-Sopot
Trzeci rok  Planu 6-letniego ko­

lejarze gdańscy po w ita li odda­

niem  do użytku  na .cz te iy  m ie ­

siące przed term inem  kolei e lek­
trycznej na trasie Gdańsk — 

Sopot. ^
Nowa Unia e lektryczna została 
otw arta  w  dniu % stycznia 1952 

rofcii.

Na zdjęciu: p ierwszy pociąg 
elektryczny wyrusza z Gdań­

ska do Sopot.

CAF —fo tr Kosycarz

Mfodiież Stolicy 
erdecznie pimllała 
IB Koreańczyków
przybyłych do Polski

n a  s tu d ia
6 bm. przybyła  na wyższe stu­

dia do Polski 19-osobowa grupa 
m łodzieży koreańskiej.

Na dworcu w  W arszawie go­
ści w ita li przedstaw iciele M in i­
sterstwa Szkół Wyższych. Za­
rządu Głównego i Zarządu Sto­
łecznego ZMP, Rady Naczelnej 
Zrzeszenia Studentów Polskich 
oraz liczn ie  zgromadzona m ło­
dzież studencka stolicy.

» /n> f i
l u ń 8  £ 4 /1 1 t a

j i s c e

W Muzeum Narodowym w Warszawie otw arta  została 
niedawno wystawa poświęcona W iekowi Oświecenia w Pol­
sce, W ystawa ta pokazuje, jak  w na jbardzie j dla naszego 
narodu tragicznym  okresie dziejów, w obliczu u tra ty  n ie­
podległości, najśw iatle jsze umysły narodu polskiego w a l­
czyły z rządami samowoli magnacko-sziacheckiej, z ciemno­
tą i wstecznictwem, wysuwając sprawę wyzwolenia m ie­
szczan i chłopów z jarzm a feudalizm u, wysuwając sprawę 
Polski s ilne j i niepodległej.

W ystawa ta, oddając w ie lk i hołd postępowym tradycjom  
Wieku Oświecenia, pokazuje leż dobitn ie ja k  władza ludo­
wa i Partia rea lizu ją te w ie lk ie  hasła i ideały.

Poniżej pub liku jem y k ilk a  fragm entów w ystaw y:

Hugo K o łłą ta j — czołowy działacz po lityczny i społeczny 
Wieku Oświecenia, jeden z twórców K om is ji E d u k a iji Na­
rodowej, przywódca lewicowego nu rtu  w Powstaniu K o­

ściuszkowskim

O rygina ł aktu  K onsty tuc ji i  Maja. Dokument nie 
stępny dla  badaczy przez -przeszło sto la t, ponieważ pi 

m yw a li go Potoccy w  pryw at nych archiwa
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S łow a , k tó re  w y tyczy ły  d ro g ę
ma dowodzić dyw iz jam i i Wehrmachtu.

Wielkie budowle komunizmu
są d o w o d e m

pokojowej polityki ZSRR
O św iadczenie b. kanclerza  N iem iec  - W irtb a

kanclerz Niemiec — . dr mieckie, opierają swą po litykę  
wth udz ie lił w yw iadu przed- na uchwałach poczdamskich, 

‘-ąwicielowi agencji France j D r W irth  oświadczył, że
esse.
Natvi;

uważne przestudiowanie w-ysta- 
. . .  . . , , - w y be rlińsk ie i p. n. „W ie lk ie

w N n n ZU,l?C , ,^ °  -SWei  ,w !zyty ' budowle kom unizm u“ wzmóc- 
W l„rth  osw ^dczyb ze i n i ł o  jeg0 przekpnanie, że wszel-

k ° n fe rm s- eS0 P° j ,yi U y .  ^ H D  k je „świadczenia na temat za- 
różnyih f '- ,2 P^edstawicielami groienia strony ZSRR gą
1 ,,r*ekrmk<i ?ycla sP°łet;';neS0 oszczerstwami. Realizacja pod 
P ie n in  SI!  , 0 ?ow?znym kie row n ictw em  S T A L IN A  w ie l- 
P rzep i-o v, ‘®° ;’ ak najszybszego : ¡.ich budow li w  Zw iązku Ra- 
n°  - n i e J Ze, T  " yoor" w ° * ° H  dzieckim  stanowi w ym ow ny do- 
d°vvy ¡^ 'm e ku -b  w celu odbu- wód że oświadczenia te

Wirth . Podkreślił, że
k ła m liw e  i oszczercze.

rząd ! Następnie dr W irth  podkre-
ty Ca “eck;p-i Republiki Demokra i ś lił, że ja k  najszybsze p rzyw ró- 
7 któ ° raz Związek Radziecki, i cenie jedności Niemiec stanowi 
Berlin  ®50 Przedstawicielami w  ] zadanie wszystkich uczciwych 

nie om awiał sprawy n ie- ! pa trio tów  niem ieckich.

Rząd węgierski protestuje
Przeciwko samowolnemu zamykaniu 

°n$ulatów węgierskich przez rzqd USA
p o se lsko  Wg ; cja amerykańska jest Dozbawio- 

W aszvnit ^®Pub l ik i  Ludowej w j nym  wszelkich podstaw w ym y- 
Partampn, ’ e Przekazało De- j słem.
jest odn -V  ̂ HSA notę, która  Przez zamknięcie konsulatów 
Partom po'v>edzią na notę De- w Nowym  Jorku i Cleveland 
28 g ru d11- ®tanu USA z dnia rząd USA jaw nie  1 b ru ta ln i«  

Hz a d * * 8" złamał wzięte na siebie zobo-
Ludo.a . ę8ierskle j Republiki w iązania wobec W ęgierskie j 

el  stwierdza, że m otyw a- ¡R epublik i Ludowej.

Terminy realizacji
b o n 6 w mięsno-'tłu szc /  o w v i* Ii

norm y Ĉ Z-asowe *  miesięczne [ 12.1.1952 r. B iorąc ten fa k t pod
padające

^ięsa  i tłuszczu, przy- i uwagę* M in isterstw o Handlu
na bony mięsno — ¡Wewnętrznego poleciło w tym

i zfTCtZ° VVe P°zosta ją  bez zmian \ okresie wydać tygodniową no r- 
sia ° Stan^ zrealizowane w m ie - jm ę  mięsa i połowę przypadają- 

^cu styczniu br. w te j samej i cego na styczeń br. tłuszczu, 
w  c t ° SCi’ C0 w  Srudniu ub. r. : Prezydia Rad Narodowych 
nvch ereCk ° ^ resach re a liz a c y j- i zarządziły wywieszenie w  skle- 

Pon' • . . pach plakatów, in fo rm ujących
be im uTW al ^?'es' ac styczeń o - : konsumentów s czegółowo o 
w iecei n ’ ■ a n ' '  a .W*PC nieco term inach rea lizac ji poszcze- 
okres rJ if-  4 tygodnie, pierwszy i gólnych kuponów bonów m ię- 

rea luacy jny  trw a  do dnia sno-tłuszczowych. '

Wieczorem w  ostatn im  
dniu starego roku z g łośn i­
ków  rad iowych popłynął 
na całą Polskę znany,i ko ­
chany głos. Prezydent RP, 
tow, Bolesław B IE R U T 
wygłaszał Orędzie nowo­
roczne do narodu polskie­
go. Głosu tego w  skup ie­
niu i  z uwagą słuchał na­
ród.

Za sobą m am y 2 la ta 
zw ycięskie j w a lk i o Plan 
fi-le tn i. W stąpiliśm y w trze ­
ci rok  naszego w ielkiego i 
historycznego planu, k tó ry  
—ja k  m ów ił w  Orędziu Pre­
zydent B IE R U T — „bądzie 
rokiem  przełom owym  dla 
zwycięskiego wykonania 
całego planu“ .

Głębokie, b lisk ie  1 drogie 
są narodow i polskiem u 
słowa Orędzia Prezydenta. 
Slow'a o tym , czego w ie l­
k im  w ys iłk iem  i poświęce­
niem  dokonaliśm y. O no­
wych fabrykach, nowych 
szkołach, o pracy dla wszy­
stkich, o nowym  życiu na­
szej Ludow ej O jczyzny, 
sta łym  wzroście je j siły. 
SiOwa o tym , czego doko­
nać musimy.

Naród polski, dzisiejsze 
jego pokolenie, idzie jasno 
w y tkn ię tą  drogą. D ro ­
gą usuwania, karczowania 
przeklę te j m agnacko-ka- 
p Balistycznej spuścizny. 
Spuścizny n iew o li i głodu, 
wyzysku i  przemocy, ciem ­
noty i słabości. „O bra liśm y
— powiedzia) w Orędziu 
noworocznym Prezydent 
B IE R U T — nie ła twą, ale 
jedyn ie słuszną drogę zno j­
nego w ys iłku  całego naro­
du w celu odbudowy i roz­
budowy naszej gospodarki
— w oparciu o szlachetną 
braterską pomoc pierwsze­
go k ra ju  zwycięskiego so­
cja lizm u — W ielkiego K ra ­
ju  Rad.“

O bra liśm y n ie ła twą d ro­
gę... W połowie ubiegłego 
roku sp ię trzyły się na na­
szej drodze szczególne 
trudności. I  dziś, k iedy spo­
glądamy w przeszłość — 
możemy powiedzieć: rok 
ubiegły nauczył nas upar­
te j w a lk i z trudnościam i, 
nieustępliwego pokonyw a­
nia ich. Rok ubiegły u-
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nowych zwycięstw
zbro i! nas do te j w a ik i na
przyszłość. Wskazał ja k  ła ­
mać nieunikn ione prze­
szkody na drodze naszego 
rozwoju. I  w  nowym, tru d ­
niejszym  roku — jesteśmy 
siln ie js i.

Tą w łaśnie drogą idzie 
naród, idzie cały nasz po­
tężniejący z każdym dniem 
kra j. A by rosła w  silę na­
sza Ojczyzna, abyśmy n i­
gdy już nie by li siabi — 
tacy, z k tó rym i n ik t  się za­
zwyczaj nie liczy, na k tó ­
rych po lu ją  rabusie im p c - : \  
ria lls tyczn i, k tó rym  zaw­
sze „w ia tr  w oczy“ .

Naród polski, budujący 
swojej Ojczyźnie nową 
przyszłość, jasną, radosną, 
socjalistyczną, czujnie pa­
trzy  jednocześnie na ota­
czający go świat, na to, co 
na nim  się dzieje, na ży­
cic i losy innych narodów.

Jak jarzm o d ła w ił przez 
Cztery la ta narody k ra jów  
Europy Zachodniej ame­
rykańsk i plan w o jny  i nę­
dzy, grabieży i bezrobocia 
— plan m arshallow skie j 
n iewoli. I n iew ątp liw ie , po­
dobnie ja k  nafód polski — 
również i narody W och, 
F ranc ji, B e lg ii i innych 
k ra jó w  — czyn iły  nowo­
roczny bilans. Lecz tan i — 
to by! bilans zla i k rz y w ­
dy. narzuconej masom p ra ­
cującym  tych k ra jów  
przez sprzedajne, dolarowe 
rządy. B ilans czterech lat, 
gdzie każdy rok by ł coraz 
gorszy i  cięższy do prze­
życia. Gdzie upływające 
la ta przynosiły wciąż 
wzmagający się ucisk i  w y ­
zysk pracu iących, coraz 
bezczelniejsze gospodaro­
wanie am erykańskich oku ­
pantów', odradzanie faszy­
zmu, coraz częstsze w ypę­
dzanie dzieci ze szkól za­
m ienianych na koszary, 
coraz powszechniejszą nę­
dzę i bezrobocie.

A le m inione lata w k ra ­
jach kapita lis tycznych — 
tn bv!y również lata potęż­
n ie jącej w a lk i przeciwko

temu, co jest przyczyną 
nędzy tnas pracujących w 
kra jach kapita listycznych. 
Przeciwko wojnie, prze­
ciw ko przygotowaniom  do 
n ie j, przeciwko szaleńczym 
zbrojeniom, których ciężar 
fab rykanc i i bankierzy 
zrzucają na b a rk i mas 
pracujących.

7, tego, co się dzieje na 
świecie, naród polski 
wyciąga słuszne wnioski. 
I dlatego w ie rny pozosta­
nie 'wskazaniom Prezyden­
ta B IER U TA. danym  w 
Orędziu noworocznym, że 
„N ic  możemy ani na ch w i­
lę zamykać oczu na nie- 
bezpieczeństwa płynące z 
grabieżczej p o lity k i ame­
rykańskiego im peria lizm u, 
k tó ry  narzuca wszystkim  
zależnym od siebie Krajom 
gon:twę zbrojeń i grozi 
św iatu now'ą wojną. Nie 
możemy zamykać oczu na 
fak t, że w  Niemczech Za­
chodnich zbroi się pod 
pro tektoratem  am erykań­
skim  nowy W ehrmacht, że 
daje się broń wypuszczo­
nym  z więzień h itle ro w ­
skim  zbrodniarzom  w o jen­
nym , k tó rzy  depcząc uk ła ­
dy międzynarodowe coraz 
bezczelniej w racają do ha­
seł odwetowych.

Tym  m ocniej więc m ob i­
lizować m usim y wszystkie 
swe w y s iłk i dia w a lk i o po­
k ó j i o realizacje Planu 
6-letniego“ .

W tych słowach tow. 
B IE R U TA , w  tym  Jego 
wskazaniu — leży głęboki 
sens i treść naszej w a ik i o 
Plan 6-le tn i, któ ra  jest w a l­
ką o pokój, o zabezpiecze­
nie ojczyzny przed łup ież­
czym, im peria listycznym  
wrogiem, o u trw a len ie  na­
szej niepodległości, zdoby­
czy, o naszą przyszłość.

Rozległy jest fro n t w a lk i 
narodu polskiego. Idzie 
przez fab ryk i, hu ty i k o ­
palnie, przez urodzajne po­
la tjaszych wsi, przez p ła ­
cę. na któ rych  w yrasta ją  
słoneczne, robotnicze osie-
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dla, przez aule un iw ersyte­
tów, otw arte na oścież przed 
młodzieżą, przez w ypeim o- 
ne m łodym  gwarem klasy 
szkól. Na tym  w łaśnie fron 
cie codziennie, w  każdej 
godzinie naszej praćy — 
wzmagać pow inniśm y w a l­
kę. A by  wykonać, aby 
chlubnie zrealizować zada­
nia trzeciego, przełomowe­
go roku w  Planie 6-le tn im , 
aby mnożyć s iły  naszej o j­
czyzny — w  fabryce i na 
wsi, w  uniwersytecie 1 
szkole.

Na tym  samym froncie 
w a lk i stoi młodzież. Tak sa­
mo duże, W'ażne i odpowie­
dzialne zadania ja k  przed 
całym  narodem — stają 
przed młodzieżą. Jakże w ie ­
le i serdecznie m ów ił P re­
zydent w swym Orędziu o 
młodzieży i do młodzieży. 
O tych dziewczętach 1 
chłopcach, któ rzy dziś sto­
ją  na czołowych pozycjach 
naszego budownictwa so­
cjalistycznego, którzy za- 

1 petnia ją szkoły i licea, p o li­
techniki i un iw ersytety.
„M łodzieży polska!

W Tobie naród nasz w i­
dzi swą przyszłość, w  Tobie 
pokłada całą swą ufność 1 
wszystkie nadzieje. Nie za­
wiedźcie n igdy te j ufności... 
Bądźcie przodow nikam i no 
w'ych i najszlachetniejszych 
idei społecznych — idei so­
c ja lizm u ! Czyńcie wszystko, 
aby torować swemu narodo 
w i drogę ku szczęśliwej 
przyszłości!“  — w słowach 
Prezydenta dźwięczała głę­
boka troska i miłość do m ło 
dego pokolenia Polski L u ­
dowej, otoczonego Jego ser 

• deczną, osobistą opieką. I 
podobnie ja k  cały naród 
po lski — tak i jego m ło ­
dzież gorąco p rz j’ję ła sło­
wa swego przywódcy, opie­
kuna, wychowawcy i nau­
czyciela — Prezydenta RP 
Bolesława B IE R U TA . I  po­
dobnie ja k  cały naród po l­
ski — tak i jego młodzież 
z oddaniem i zapałem rea­

lizować będzie w  trzecim  
roku Planu 6-letniego wska 
zania zawarle w Orędziu no 
worocznym  Prezydenta.

Będzie w yd a jn ie j niż do­
tąd pracować. Będzie so­
lid n ie j i o fia rn ie j uczyć się, 
zdobywać wiedzę, rozsze­
rzać zakres swoich w ia ­
domości i um iejętności. 
Będzie lep ie j niż dotąd 
pod kie row nictw em  swojej 
Z M P -ow skie j O rganizacji 
przyswajać sobie światopo­
gląd naukowy, nauki M A R ­
K S A  - ENGELSA - L E N I­
N A - S T A LIN A . Będzie le ­
p ie j, skuteczniej pracować 
nad kształtowaniem  m ora l­
nego oblicza budowniczego 
i obywatela Polski S ocja li­
stycznej. Będzie lep ie j i sku 
tecznicj walczyć z demora­
lizac ją  i chuligaństwem  pod 
niecanym i przez wroga, 
z ob ludnictw em  i k ła m ­
stwem — zatrutą bronią 
wroga —o wychowanie m lo 
dego pokolenia w duchu 
szczerości i ofiarności, w 
duchu odwagi i koleżeń­
stwa, w’ bezgranicznym od­
daniu Ojczyźnie, Polskie j 
Rzeczpospolitej Ludow ej i 
spraw ie pokoju i soc ja li­
zmu.

Czynem, rzetelną pracą 
dla Polski Ludow ej naród 
po lski i jego młodzież za­
dokum entuje w nowym  ro ­
ku m iłość O jczyzny, w ie r­
ność ideom socjalizmu, o 
k tóre uczy naród polski 
walczyć i k ie ru je  tą walką 
Prezydent RP. P rzew odni­
czący KC  PZPR Tow. Bo­
lesław' B IERUT.

Słowa Prezydenta RP, 
skierowane do narodu po l­
skiego w  ostatni g rudn io ­
w y wieczór ubiegłego roku, 
na k ilk a  godzin przed pól 
nocą, przed nadejściem No­
wego Roku — tra f i ły  do 
serc narodu polskiego, na­
tchnęły je nową w iarą i za 
palem, rozpaliły  en tuzjaz­
mem do dalszej, o fia rn e j 
pracy, do dalszej, nieustę­
p liw e j w a lk i z trudnościa­
mi. O tw orzy ły  Nowy Rok 
i w y tknę ły  drogę, jaką  pó j­
dzie w  tym  roku naród po l­
ski.

Drogę nowych zwycięstw .

Hasia i  parole Powstania
Kościuszkowskiego w yryte  
na tab licy pam iątko icej

Pieczęć Naczelnika Sil 
Z bro jnych Powstania  — 

Tadeusza Kościuszki.
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Rokowania 
w Panmundżon

Agencja Nowych Chin S in - 
hua donosi z Kaesongu:

Rokowania w Panmundżon 
nie posunęły się naprzód. S tro ­
na amerykańska w dalszym 
ciągu domaga się prawa inge­
renc ji w  wewnętrzne sprawy 
Koreańskiej R epublik i Ludo - 
w o-pem okra lyczne j oraz odma­
w ia ' zwolnienia i repatriow an ia  
wszystkich jeńców wojennych.

Przedstaw iciel strony ¡udowej 
w  sposób stanowczy odrzucił 
niedorzeczne żądania strony a - 
m erykańskie j.

Działania wnjennn 
w Korei

W  kom unikacie  ogłoszonym 
6 stycznia w  Phenjanie dowódz­
two naczelne koreańskie j a rm ii 
ludow ej donosi, że oddzia ły 
a rm ii ludow ej w  ścisłym współ­
dzia łaniu z ochotn ikam i ch iń ­
sk im i w dalszym ciągu prow a­
dz iły  w a lk i z nacie ra jącym i 
w o jskam i in te rw entów  am ery­
kańsko - angielskich i lis y n - 
m anow skim i na poprzednich 
pozycjach.

Dnia 5 stycznia oddzia ły a r­
m ii ludow ej i ochotników  ch iń ­
skich odpa rły  zaciekłe a tak i 
n ieprzyjacie la  w re jon ie K o - 
rangpor, zadając mu w ie lk ie  
straty.

A rty le r ia  przeciw lotn icza oraz 
specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotn iczych zestrzeliły 3 
samoloty n ieprzyjacie lskie, k tó ­
re b ra ły  udział w  bom bardo­
waniu osiedli na wschodnim  i  
zachodnim wybrzeżu Kore i.



Walczyć o w yn ik i nauczania
to przede wszystkim uświadamiać i wychowywać

Pierwszy okres nauk i jest 
poza nami. A k ty w iś c i Z M P - 
owscy w  szkołach, zwłaszcza 
teraz, po pierwszym  okresie, 
w ie le  m ów ią o sprawach nau­
k i.  W iele m ów ią o nauce na 
p lenarnych zebraniach po K ra ­
jo w e j Naradzie A k ty w u  Szkol­
nego ZM P, na zebraniach 
przedwyborczych i  w yb o r­
czych, na naradach p ro du kcy j­
nych. Szczególnie w ie le  mó­
w ią  o nauce w  tych szkołach, 
gdzie w y n ik i pierwszego okre­
su są niezadowalające, gdzie 
w ie le  jest ocen niedostatecz­
nych. ZM P -ow cy zadają sobie 
pytan ie : co rob ić aby pod­
nieść w y n ik i nauki?

W  większości szkół na to 
pytan ie  ak tyw iśc i ZM P -ow cy 
odpow iadają: założymy, albo 
płsaKtywizujemy“  zespoły sa- 
ifjtpo m ocy koleżeńskiej. Taka 
tez jest treść większości l i ­
stów, przychodzących do re ­
dakc ji.

Oprócz zespołu samopomocy 
koleżeńskiej stosują ZM P - 
owcy gazetki ścienne, „b łyska ­
w ice“ , w  k tó rych  p ię tnu ją  bu­
m elan tów  —  i  na tym  koniec. 
Ubogi jest jeszcze w  te j ch w i­
l i  arsenał środków, ja k ie  
stosują ZM P -ow cy w  n iek tó ­

rych szkołach dla podniesienia 
poziomu i  w yn ikó w  naucza­
nia.

Tymczasem p ra k tyka  z ze­
społami samopomocy szkolnej 
w  szkołach jest zazwyczaj ta ­
ka: na początku roku  klasa 
zostaje podzielona na 3, 4 czy 
5-osobowe zespoły, w  k tó ­
rych  uczniowie m ają wspóln ie 
odrabiać lekcje, niezależnie od 
tego, czy potrzebują tak ie j po­
mocy, czy też nie.

„P raca“  takiego zespołu po­
lega najczęściej na tym , że 
lepsi uczniowie rozw iązu ją za­
dania, a in n i je  odpisują.

Czy znaczy to, że ko ła  ZM P 
nie  pow inny organizować po­
m ocy koleżeńskiej słabszym 
uczniom?

Bezwzględnie koła. ZM P  po­
w in n y  słabszym uczniom po­
magać, ąle nie przez mecha­
niczne narzucanie z góry fo rm  
jednakow ych w  każdej szkole 
i  w  każdej klasie.

Przecież chodzi o to, by każ­
dy uczeń opanował wiedzę, 
um ia ł ja k  na jw ięce j, stał się 
wysoko w y kw a lifiko w a n ym  
fachowcem zwłaszcza w  te j 
dziedzinie w iedzy, w  k tó re j 
ma zam iar w  przyszłości p ra­
cować.

Pomoc w  nauce — to nie 
„zespół wzajem nego odpisywania*

Droga do tego nie  p row a­
dzi jedyn ie  przez zespół samo­
pomocy koleżeńskiej, zwłasz­
cza tak i, k tó ry  zamienia się w  
„zespół wzajemnego odpisywa­
n ia “ .

Uchwała ZG ZM P w  spra­
w ie  polepszenia pracy orga­
n izac ji szkolnych m ów i m. in .:

„Trzeba, wskazując na p rzy ­
k ła d  ofiarnego w ys iłku  k lasy 
robotniczej, w yrabiać przeko­
nanie, że dobra nauka to 
poważny w k ład  w  umocnienie 
ojczyzny, sprawa am b ic ji i  ho­
noru  młodzieży. Trzeba w pa­
jać  poczucie w ysok ie j odpo­
w iedzialności przed społeczeń- 
stwem  za postępy w  nauce, 
tłumaczyć, że gruntow ne usu­
nięcie różnych braków  i  n ie -

domagań życia w  kraju  zale­
ży od dostarczenia nowych 
kadr dobrze przygotowanych 
do pracy“.

W nioski, ja k ie  pow inny  w y ­
ciągnąć ZM P -ow skie  organiza­
cje z te j części uchw a ły, to 
polepszenie pracy szkolenio­
w e j, to  stała, codzienna dzia­
ła lność każdego ak tyw is ty , 
każdego ZM P-owca, k tó ra  po­
w inna  doprowadzić do tego, 
ażeby każdy uczeń rozumiał, 
ja k  w ielką troską i  opieką 
otacza go władza ludowa, jak  
wielkie nadzieje pokłada w  
nim cale społeczeństwo, jak  
wielkie ł odpowiedzialne w 
związku z tym stoją przed nim  
zadania. To przede wszystkim 
osobisty przykład każdego 
ZMP-ow,ca.

maczą czasami ak tyw iśc i sła­
be w y n ik i nauki. Praca p o li- 
tyczno-w yjaśnia jąca — to je d ­
nak bardzo szerokie pojęcie. 
A k ty w iś c i ZM P-owscy rozu­
m ie ją  je  najczęściej ja ko  dzie­
s ią tk i re fera tów  lu b  pogadanek - 
na w ie le  zasadniczych, poważ­
nych tematów.

A  przecież praca po lityczno- 
w yjaśnia jąca — to także po 
prostu rozmowa, w  k tó re j 
ZM P-ow iec na p rzyk ład  prze­
czyta koledze u ryw ek wspom ­
nień w ie jsk ie j dziewczyny z 
1936 roku  —• có rk i m ałoro lne­
go chłopa, z pow. Przeworsk, 
w  k tó rych  pisze ona:

„Nauczyciele m ó w ili ojcu, że 
pow in ien dać mnie do g im na- . 
zjum . Czytałam  stale różne 
książki, pożerałam je wciąż 
głodnym i czytania oczyma, bez 
w yboru, ja k ie  m ogłam zdobyć. 
W ypełnia łam  każdy w o lny  czas 
czytaniem. Każda okładka z 
gazety na książkach została 
przeze mnie przeczytana. Na 
pauzach wciąż czytałam.

W skutek tego rob iłam  się 
coraz srhutniejsza. M ia łam  już  
w tedy w ie lką  chęć do nauki. 
M yśl, że nie będę się mogła 
kształcić dalej, gdyż w a ru n k i 
m ateria lne m i na to nie poz­
wala ją , nie dawała m i spoko­
ju “ .

■ Przeczyta Z M P -ow sk i akty­
w ista  swemu koledze ten u ry ­
w ek i  pow ie: Przed w o jną  ta ­
k i  los czekał całą robotniczą 
i  chłopską młodzież. A  teraz 
— patrz — przed tobą cała 
Polska, przed tobą tysiąca 
dróg. K im  chcesz być?

Przecież każdy chłopiec czy 
dziewczyna ma jakieś wielkie, 
najczęściej ukryte marzenie. 
Chcesz być lotnikiem? Możesz. 
Chcesz być geologiem? Możesz.

Chcesz być szoferem, biolo­
giem, lekarzem, traktorzystą, 
technikiem, ślusarzem czy bu­
downiczym — możesz.

Będziesz n im  — jeże li w y ­
trw a le  będziesz zdobywał w ie ­
dzę, jeże li będziesz m ia ł silną 
wolę, przezwyciężysz tru d n o ­
ści.

Będziesz nim , jeże li ty lk o  
naprawdę szczerze, gorąco 
pragniesz tego, jeże li droga ci 
jest tw o ja  ojczyzna, jeżeli 
pragniesz uczynić ją  k ra jem  
kw itnącym  gospodarczo i  k u l­
tu ra ln ie .

ZM P -ow cy pow inn i sami ro 
zumieć piękno i znaczenie na­
u k i i  nie „zapędzać“  do n ie j 
m łodzieży ale wychowywać ją  
w  duchu głębokiej żarliwości 
dla spraw nauki, w  poczuciu 
w ie lkiego znaczenia nauki, u - 
kazując jednocześnie wspania­
łe perspektywy, ja k ie  ma przed 
sobą polską młodzież, k tó ra  o- 
jfenow uje wiedze.

Uczyć się systematycznie, 
o fia rn ie , stale pogłębiać i  roz- 

. szerząc swoją wiedzę, prze­
zwyciężać trudności — nie  jest 
ła tw o.

A le  żadne trudności nie mo­
gą usprawiedliwiać słabych 
wyników w nauce.

Silna wola, s iln y  charakter, 
zdolność ponoszenia o fia r, 
wszystkie te cechy cha rakteru  
pow inn i w yrab iać w  sobie 
uczniowie, kształtować je  po­
w in n y  w  m łodzieży organiza­
cje ZM P-owskie.

Jasno nam  ukazuje ta k i 
w łaśnie now y stosunek do 
nauki, te wszystkie cechy cha­
rakteru , drobny fragm ent z 
życia Zol Kosmodemiańskiej, 
Bohatera Zw iązku Radzieckie­
go, wychowanej przez L e n i­
nowsko -  S ta linow sk i Kom so- 
moł.

N azaju trz dostaje z matema­
ty k i „ce lu jąco“ ...“

Uczyć się tak, ja k  uczyła 
się Zoja, uczyć się tak, ja k  
uczy się młodzież radziecka —

tak ie  pow inno być gorące 
pragnienie całej m łodzieży po l­
skie j — tak ie  pragnienie roz­
w ija ć  pow inny w  m łodzieży 
szkolnej organizacje Z M P -ow ­
skie.

Lekcja — najważniejsza!
Gdzie przede wszystkim  po­

w in n y  prowadzić i  rozw ijać 
swą pracę nad wychowaniem  
młodzieży, nad m ob ilizow a­
niem  je j do nauk i ko ła  szkol­
ne ZMP, gdzie jest na jw aż­
niejsze ogniwo pracy szkol­
nej?

„Podstawą wychowania I
nauczania w  szkole jest lek­
cja, ZMP-owiec powinien da­
wać przykład uważnego, akty­
wnego udziału w lekc ji* do­
brze się do niej przygotowy­
wać, nie podpowiadać i nie 
ściągać“ —  stwierdza Uchwa­
ła ZG ZM P.

Doprowadzenie do tego, by 
na lekcjach panował spokój, 
by wszyscy notowali, odrabia­
li zadania domowe, uczyli się 
w domu i pomagali sobie wza­
jemnie, by nie marnowano ani 
minuty z godziny lekcyjnej —  
to jedno z najważniejszych za­
dań koła klasowego ZMP.

Czy znaczy to, że aby dopro­
wadzić do tego ZM P -ow cy 
pow inni, tak  ja k  się to w  te j 
ch w ili najczęściej dzieje, tw o ­
rzyć cały aparat kon tro li, 
wszelkiego rodzaju „d w ó jk i" ,  
„ t r ó jk i“  itp ., k tó re  za jm ują się 
jedyn ie r e j e s t r o w a ­
n i e m ,  k to  nie odrob ił le k ­
cji, k to  hałasuje, k to  n ie  uw a­
ża —- a zarządy ZM P-owskie 
będą w yciąga ły surowe kon­
sekwencje organizacyjne?

Jasne — że nie.
ZMP-owcy mają dawać 

przykład właściwego wypeł­
niania wszystkich obowiązków 
uczniowskich. To jest najważ­
niejsze. O bowiązki te określa 
Regulam in Uczniowski. Jeże­
l i  ZM P -ow cy będą na lekc ji, 
w  szkole i w  domu postępo­
wać w  m yśl tego regulam inu, 
to bez w ątp ien ia  w  szkole bę­
dzie panowała harm on ijna  
atmosfera sprzyja jąca podno­
szeniu w yn ikó w  nauki.

W  te j c h w ili mam y jeszcze 
w  n iektó rych  szkołach z ja w i­
sko, że ZM P -ow cy nie ty lk o  
n ie  przodu ją w  nauce, nie da­
ją  osobistego przyk ładu, ale 
pozostają daleko w  ty le , np. 
w  Liceum Handlowym w To­
maszowie Maz. członek Za­
rządu ZM P, tow . Sowa ma na 
pierwszy okres aż 4 oceny nie­
dostateczne, w  szkole ogólno-' 
kształcącej w  tym  samym 
mieście na 7 członków zarzą­
du szkolnego jest 9 ocen nie­
dostatecznych. Przewodniczący 
tego zarządu tow. Bińczyk 
opuścił najw iększą ilość go­
dzin lekcy jnych  w  szkole.

W  szkole, a zwłaszcza na 
le k c ji pow inna panować nie­
przejednana atmosfera wobec 
lenistwa, bum elanctwa, oszu­
k iw an ia  nauczyciela, pow inna 
panować atmosfera pogardy 
dla leniów , bum elantów  i  n ie ­
uków .

Niech lenie i bumelanci przed obliczem klasy 
tłumaczg się ze swojego postępowania

Uczyć się tak, jak uczyła się Zoja...

Praca po!ityczno-wyjaśniajqca  
— to nie iyiko pogadanki i referaty

Za m ało i  za słaba jest w  
naszych szkołach praca p o łi-  
tyczno-w yjaśn ia jąca — m ów ią

ta k  często ak tyw iśc i ZM P  w  
szkołach. B rak iem  świadom o­
ści po lityczne j członków t łu -

Oto, co pisze m atka Zoi:
■ „Z o ja  uczyła się bardzo do­

brze,\a c z k o lw ie k  nauka w ie ­
lu  przedm iotów przychodziła  
je j z trudem . Nad m atem aty­
ką i  fizyką  przesiadywała n ie ­
raz do późnej nocy, ale nie 
chciała pomocy S zw y. Ileż to 
zdarzało się takich wieczorów, 
kiedy Szura m ia ła ju ż  od daw ­
na odrobione lekcje, a Zoja

Z  zebrań sprawozdawczo-wyborczych Z M P

O niektórych aktywistach,
którzy „gaszą“  słuszne głosy krytyki

Tow. Rozciszewslu zapamię­
ta ł słowa lis tu  ZG ZM P  w  
spraw ie kam pan ii sprawo­
zdawczo -  wyborcze j:

„K ażdy członek i  delegat 
ma p r*w o  na zebraniach, kon ­
ferencjach sprawozdawczo - 
wyborczych śmiało k ry ty k o ­
wać niedociągnięcia 1 b rak i, 
aby ulepszyć pracę“ .

Zabra ł wiec rów nież głos w  
dyskus ji na zebraniu przedw y­
borczym  kola ZM P  n r 9 przy 
Państwow ym  Techn ikum  F i­
nansowym  w  P io trkow ie . 
S k ry tykow a ł b łędy pracy za­
rządu i  w ysuną ł swoje w n io ­
ski. M ó w ił śmiało... ale nagle 
jego zapal i  śmiałość /os ta ły  
zgaszone.

Tow. Grzegorzewski prze­
wodniczący ko ła  ty m i bow iem  
słowam i zareagował na jego 
słuszną k ry ty k ę : „A  co tow a­
rzysz do te j po ry zrob ił?“

Rozeiszewski siadł. N ie ode­
zw ał się ju ż  w ięcej. Zastana­
w ia ł się ty lko , czy rzeczyw i­
ście niedobrze zrob ił k ry ty k u ­
jąc jako członek pracę koła. 
I  m yśla ł: „Przecież zarząd nie 
poleci! m i dotychczas żadnego 
zadania. A  to chyba nie moja 
w ina. Zresztą od tak  n iedaw ­
na jestem członkiem  ZMP...“  

*
Również na zebraniu przed­

wyborczym  kola ZM P  klasy 
IV B  w  Liceum  Pedagogicz­
nym  TPD w  Tarnow ie  człon­
kow ie żywo dysku tow a li nad 
lis tem  ŻG ZM P. M. in. oma­
w ia li oni sprawę tow. S w ia t- 
lo w sk ie j i  innych koleżanek, 
k tó re  uważały się za członków

koła, chociaż nie zostały fo r ­
m alnie do Z M P  przyjęte.

M im o sprzeciwu części 
członków ko ła zabierających 
głos w  te j spraw ie przewodni­
cząca tow. Walęga zaw yroko­
wała k ró tko : „Swiatlowską 
należy automatycznie przyjąć 
do ZM P!“

Po kilku dniach Swiatłow- 
ska i  kilka koleżanek otrzy­
m ały deklaracje do ZMP.

Każdy z nas pom yśla łby so­
bie: To po prostu łamanie de­
mokracji wewnątrzorganiza- 
cyjnej, dyktatorstwo...

A le  na tym  się nie skończy­
ło.

Nasz czyte ln ik, członek koła 
ZM P  przy L iceum  Pedago­
gicznym  TPD w  * Tarnow ie 
tow. Tadeusz Nosek sk ry tyko ­
w a ł niesłusznie stanowisko 
przewodniczącej koła. Uważał 
bowiem, że przy p rzy jm ow a­
n iu  nowych członków do ZM P 
trzeba zachować czujność. 
Sw oim i w ą tp liw ośc iam i na­
dz ie lił się z dyrekto rem  L i­
ceum tow. Barusiem. W re ­
zultacie nie dopuszczono do 
naruszenia zasad p rzy jm ow a­
nia  do ZMP.

A le  tow . Nosek został we­
zwany do przewodniczącej 
Zarządu Szkolnego ZM P tow. 
Janiny Białas. Tam  usłyszał 
tak ie  oto słowa: „Co cię te 
sprawy obchodzą, że polecia­
łeś do dyrektora... Jesteś bez­
czelnym szpiegiem. Twoją 
sprawą zajmie się Zarząd 
Szkolny ZMP...“

Tow. Nosek jest słusznie 
rozgoryczony i  pyta się re ­

dakc ji: „Czy rzeczywiście za­
sługuje na miano szpiega za 
to, że działałem zgodnie z za­
sadami organizacji?“
i *
W ie lu  jest jeszcze w  naszej 

organizacji aktyw istów , k tó ­
rzy  nie rozum ieją, względnie 
n ie  chcą zrozumieć znaczenia 
k ry ty k i,  znaczenia dem okra­
c ji wewnątrzorganizacyjnej 
jako oręża w  naszej walce o 
ulepszenie pracy ZM P. D la ­
tego też stosują oni często me­
tody „zastraszania“ , ' „gasze­
n ia “ , albo po prostu lekcewa­
żenia słusznych głosów k ry ­
tycznych mas młodzieży.

Tow. tow. Grzegorzewski o- 
raz Białas postąpił n iewła­
ściwie, przeszkadzając człon­
kom ZM P w krytyce po­
dyktowanej chęcią polepsze­
nia pracy ich kół ZM P.

W  ZM P  — organizacji kie­
rującej się zasadami demokra­
cji, ustalonymi przez statut i 
uchwały ZG ZM P  podane w y­
żej fakty i im  podobne nie 
mogą być tolerowane. Nikomu 
nie wolno „gasić“ słusznych 
głosów krytyki.

Obecnie w  okresie kam pa­
n ii sprawozdawczo _ w yb o r­
czej, k iedy wszystkie koła 
ZM P odbyw ają  swoje zebra­
nia przedwyborcze i  wyborcze, 
koniecznym  jest aby atmosfe­
ra ostrej i słusznej krytyki o- 
raz samokrytyki była na nich 
zawsze zachowywana, a zasa­
dy demokracji wewnątrz - or­
ganizacyjnej ściśle przestrze­
gane.

I.  M A R TY N O W IC Z

wciąż jeszcze siedziała przy  
stole.

Co teraz odrabiasz?
Algebrę. N ie wychodzi m l 

zadanie.
D a j — to ci pomogę.
Nie, sama się domyślę.
M ija  pół godziny, godzina.
Idę spać — oświadcza gn ie­

wnie Szura. —  Masz tu  roz­
wiązanie. Spójrz, tu  ci kładę.

Zoja nie podnosi nawet g ło ­
wy. Szura macha ze zn iec ier­
p liw ie n ia  ręką i kłSdzie się 
spać. Zo ja  siedzi długo. Jeśli 
m orzy ją  senność, m yje tw arz  
zim ną wodą i  znów siada p rzy  
stole. Rozwiązane zadanie leży 
tuż obok, wystarczy ty lk o  
sięgnąć ręką, lecz Zoja nie pa­
trzy  nawet w  tę stronę.

Niech bum elanci opuszcza­
jący się w  nauce, lekceważący 
obow iązki uczniowskie posta­
w ien i przed obliczem klasy 
płoną ze wstydu, niech t łu ­
maczą się ze swego postępo­
wania, niech zwraca się prze­
ciw ko n im  opin ia klasy.

Taka atmosfera szkoły po­
w inna w yn ikać  ze zrozum ie­
nia celu i  sensu nauki, z po­
czucia w ie lk ie j odpowiedzial­
ności za swoje postępowanie 
i  za w y n ik i całego ko lektyw u , 
z poczucia g łębokie j wdzięcz­
ności za troskę i  opiekę, jaką 
otacza młodzież władza ludo­
wa i  państwo, z poczucia te j 
nadziei, z jaką spogląda na 
uczącą się m łodzież całe spo­
łeczeństwo.

To poczucie odpowiedzialno­
ści i uczciwości doprowadza

np. w  Liceum Pedagogicznym
TPD  w  Warszawie, do tego, 
że ZM P -ow cy po tra fią  na le k ­
c ji zdemaskować próby oszu­
k iw an ia  nauczyciela, k iedy 
uczennica Łapińska, k tó ra  za­
danie odpisane od koleżanki 
Bogum ił, przedstaw iła nau­
czycie low i jako  własne.

T ak i n ieprzejednany stosu­
nek do nieuczciwości, k ła m ­
stwa, obłudy, do prób „prze­
ślizgnięcia się“  przez szkołę, 
to niezbędny w arunek podno­
szenia w y n ik ó w  nauki.

Te wszystkie zadania w yko ­
nać można jedyn ie  w trw a­
łej, nierozerwalnej łączności z 
nauczycielstwem, w oparciu o 
rady, wskazówki, doświadcze­
nia nauczycieli.

JERZY W UND ERLIC H

BIAŁO W ĄS CZESŁAW
Wrocław

PRZODOWNIK NAUKI
Nie marzy! nawet, gdy pasł krowy dzieckiem,
Żując skwaśniały chleb i nudę, 
że zasiądzie w Bibliotece Uniwersyteckiej 
On — dawniej pastuch, dziś .— student.

Przedziera się przez gąszcz lite r uparty
a szczęśliwy...

Pochłania — jak gąbka wodę — nieznane
dotąd rzeczy.

...Miękkie światło żarówki po jego włosach
spływa...

(Tak niegdyś głaskała matka w zasnuty
mrokiem wieczór).

Deszcz za oknem te same co na wsi szepcze
słowa...

Ktoś szurnął krzesłem —  przypomniał się
stuk krosien

...Mamo kochana!... Ludzie!... Ja powrócę
do was!

Co tgzdobędę, to dla was przywiozę!

...(Skończyłaś pewnie kopanie... Roboty mia­
łaś tyle...

A  u mnie, cóż? —  inne życie —  przecież
miasto).

W  Bibliotece Uniwersyteckiej nad książką
głowę schyla

Dzisiejszy przodownik nauki, wczorajszy
dworski pastuch.

Co przyniósł mi rok 1951 
I czego oczekuję od roku 1952

M adę in  USA

Minister finansów tzw. „rządu“  w Bonn nie mogąc
v\ż znaleźć źródeł dochodów na pokrycie olbrzymiał 
kosztów okupacyjnych, był zmuszony pod naciskiem 
opinii publicznej wystosować memoriał do amerykań­
skich władz, w którym, przedstawiając kłopotliwą sy­
tuację finansową, wzmiankował również w formie bar­
dzo delikatnej (aby nie narazić się swoim chlebodaw­
com), czy żołnierze amerykańscy nie zec^ri^ iby ogra­
niczyć swoich wymagań i żyć nieco skromniej.

Szef amerykańskiego biura prasowego w W. rtemberg- 
Baden pan Francis F. Warci, zabrał głos na ten temat 
v.' dziennik!! „Marmheimer Morgen“ , wyjaśniając nie­
mieckim podatnikom m .n., że „tłuste i wyborne kur­
czaki pieczone, dokładnie oskubane, bez najmniejszych 
piórek, uszkodzeń :kóry i bez plamek są przecież d!a 
amerykańskich żołnierzy czymś całkiem „normalnym“ 
I nie stanowią żadnych nieumiarkowanych wymagań“

— Dla narodu niemieckiego będzie rzeczą normalną, 
gdy Amerykanie będą jedli swoje własne pieczone kur­
czaki na Własnych amerykańskich stołach. Czyli krótko 
mówiąc, gdy wreszcie wyniosą się do swoich domów. 
W ten sposób spełni się wieloletnie żądanie Niemców, 
które naprawdę nie jest przecież % n i e u m l a r k o -  
w a n e. ( j)

Nowojorski lekarz-psychiatra dr Demmer oświadczył, 
źe w Ameryce całkowici# zdrowy rozwój fizyczny jest 

I dzisiaj możliwy tylko u ludzi umysłowo upośledzonych.

— Jako wzór moż# służyć znany skoczek z drapacza 
i chmur, niejaki pan Forrestal — zwariowany minister 
wojny USA. (J)

B O L E S Ł A W  D O R O S Z
Ojerzyce, p-ta Szczaniec, 

pow. Świebodzin (woj. zielonogórskie)

Chcę, aby w roku 1952 
w naszej spółdzielni 
produkcyjnej więcej 
było nowoczesnych 

maszyn
M ieszkam w  m ałe j wsi, leżącej na zachodzie 

Polski w  powiecie św iebodzińskim . 'X
W  ubieg łym  roku  jesienią została założona 

w  naszej wsi spółdzielnia produkcyjna . Jesien­
ne siewy b y ły  ju ż  wykonane wspólnie. Pom i­
mo, że powstała ona w  roku  ub iegłym , ja  uw a­
żam, że w łaśnie ją  przyn iós ł m i rok  1951. Bo 
w łaśnie dopiero w  tym  roku  spróbowałem 
pracy w  zespole ł  nauczyłem się ją  cenić.

Rok 1951 jest rok iem  m ającym  w ie lk ie  zna­
czen ie  w  przebudow ie naszej wsi. W  tym ro­
ku, tak jak ja, tak 1 cala wieś przekonała się, 
że gospodarka uspołeczniona opłaca się. Opie­
ram  to na faktach. Np. ob. Marian Jasiński 
w ypracow ał do 1 grudn ia 455 dniówek. D n iów ­
ka obrachunkowa .wynosi u nas 20.48 zł. W i­
dzim y jaśno ile  zarobił.

Rok 1951 przyn iós ł nam jeszcze głęboką 
w ia rę  w  pokojowe budow nictw o P olsk i L u ­
dowej, w ia rę  w  lepsze ju tro  dla chłopa p ra ­
cującego w si po lskie j.

Czego oczekujem y od roku  1052?
Od roku 1952 oczekujemy lepszego zaopa­

trzenia naszej spółdzielni produkcyjnej w no­
woczesne maszyny, przystąpienia całej wsi do 
R.Z.S.-u*) oraz coraz szerszego wprowadzania 
pracy zespołowej według doświadczeń kołchoź­
ników radzieckich.________  ^

S) Rolniczy Zespół Spółdzielczy

/

H E N R Y K  K A M IŃ S K I (15 la t)
uczeń I  kl. Średniej Szkoły Zawodowej 

Konin (woj. poznańskie)

...żeby w naszej wiosce 
byio stałe kino

Czytałem wiele artykułów o tym, że na 
wsiach i w miastach życie się zmienia. A na­
sza wioska też w 1951 r. wstąpiła na drogę 
nowego życia i innymi oczyma patrzy na nasz 
kraj.

W  naszej wsi gospodarze zrozumieli drże­
nia Polski Ludowej. Wszyscy już wypożyczają 
maszyny z POM-ów. Cała wioska przystą­
piła do wybudowania ogólnej świetlicy, żeby 
każdy po pracy mógł sobie odpocząć. Także 
młodzież ZMP-owska wyszykowała wspólnymi 
siłami swoją ZMP-owską świetlicę. Otwarta 
jest gminna biblioteka Oraz cala wieś jest zra- 
diofonizowana 1 zelektryfikowana. Wioska na­
sza zaczęła nowe życie: każdy gospodarz czy 
robotnik może poczytać sobie książkę i po­
słuchać radia. Wielu jeszcze innych mniej­
szych szczegółów, których jest bardzo wiele, 
nie będę już opisywał, droga Redakcjo.

Ludzie wiele jeszcze sobie marzą o tym, co 
by chcieli zmienić w 1952 r. i czego oczekują. 
Każdy pragnie, żeby we wiosce było kino sta­
łe, dlatego, że świetlica jest duża i warunki 
są, a do kina trzeba chodzić 5 km., a w nie­
dzielę lub święta każdy by poszedł» Pragną 
i marzą sobie, kiedy będzie w  POM  jeszcze 
więcej maszyn 1 jeszcze lepszych. W iłowym  
roku będzie też już meże spółdzielnia produk­
cyjna 1 wspólna praca — jeden drugiemu bę­
dzie pomagał. W  przyszłym roku oczekujemy 
Jeszcze wielu Innych zmian, które na lepsze 
zmienią nasze życią,

Z  PRASY:
W  ostatnim przemówieniu minister Wyszyński dowiódł 

niezbicie, że tzw. „plan akcji zbiorowych“ ONZ jest próbą 
przykrycia szyldem ONZ nap astniczych planów i działań 
USA.

Błogosławieństwo

S rn m m s m m
B yło  to 9 sierpnia 1951 ro ­

ku. M łody, dzielny i  pracow i­
ty  gó rn ik  .  komsomolec A na­
to l Szarapkow znajdował się 
na przodku. Nagle usłyszał 
p rze raź liw y huk. A na to l od ra ­
zu zorientował się, że gdzieś 
w  pobliżu z-darzył się jak iś  
nieszczęśliwy wypadek. Szyb­
ko pobiegł w  tym  k ie runku, 
skąd rozległ sie huk. Oczy, 
przesłonił mu ku rz  i  dym . 'Wo­
k ó ł panowały nieprzejrzane 
ciemności, gdyż lam py zgasły 
i  ty lk o  po głosie poznał, że w  
pobliżu leży przyw alony zwa­
ła m i rud y  strzałowy A leksan­
der K udriawcew .

A na to l m om entalnie zdał 
sobie sprawę z niebezpieczeń­
stwa grożącego towarzyszowi. 
O życiu jego decydowały u - 
ła m k i sekundy. A na to l rzuc ił 
się na ra tu n e k , towarzysza, 
wyciągnął go spod zwałów ru ­
dy i przeniósł w  bezpieczne 
miejsce. N ie by ło  to rzeczą 
łatwą,. , gdyż twokóJ. panowały 
egipskie ciemności, pod stopa­
m i zaś leżały stosy zwalonej 
rudy, u trudnia jące poruszanie 
się. W  c h w ili gdy A na to l w raz 
z rannym  towarzyszem zna­
laz ł się w  bezpiecznym m ie j­
scu, w  odległości jakichś 12 
m etrów  od miejsca ka tastro fy, 
rozległ się now y przeraźliw y 
huk. Z ty łu  za n im i zsuwały 
się nowe zwały rudy. W c h w i­
lę później nadbiegła drużyna 
ratownicza. k tó ra  udzie liła  
pierwszej pomocy obu gó rn i­
kom.

O tym  bohaterskim  czynie 
komsomolca A nato la  Szarap- 
kowa górn ika kopa ln i „K ra -  
snogewordie jskaja“  doniosła 
„Kom som olska P raw da“  w  
dn iu  16 g rudn ia  1951 r.
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Wiadomość o pełnym  po­
święcenia bohaterskim  czynie 
młodego rębacza szybko o- 
biegła cały k ra j. Za odwagę, 
przytomność um ysłu i poświę­
cenie A na to l Szarapkow zo­
sta ł w yróżniony Dyplom em  
Honorow ym  K C  W LK S M . Ze 
wszystkich stron ZSRR nad­
chodzą pod jego adresem licz ­
ne lis ty  od m łodzieży radziec­
k ie j.

„Kom som olska Praw da“  w  
numerze z dnia 16.12.1951 r. 
zamieściła k ilk a  tak ich  lis tów , 
z k tó rych  w y ją tk i cy tu jem y 
poniżej. A u to rzy  lis tów , sk ła ­
dając ho łd  odwadze i  p rzy ­
tomności um ysłu młodego rę ­
bacza, zastanawiają się nad 
pobudkam i i źród łam i męstwa 
człow ieka radzieckiego.
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Władysław Sołtys pisze w  
Im ieniu m arynarzy radziec­
kich z W ład.ywostoku:

„C zyn wasz przypom ina 
nam bohaterskie czyny kom ­
somolców z okresu w o jny. Gdy 
dotarła  do nas wieść o w a ­
szym chwąlebnym  czynie w  
czasie pracy, wśród naszych 
m arynarzy w yw iąza ła się oży­
w iona dyskusja na tem at od­
wagi. Doszliśmy do wniosku, 
że odwaga zależy nie ty lk o  od 
siły woli człowieka, ale rów­
nież od tego, jakie cele i po­
budki kierują czynami czło­
wieka“.

—  „Jaka  siła jest w  stanie 
popchnąć człow ieka -na spot­
kanie śmiertelnego niebezpie­
czeństwa?“  —  py ta li m aryna­
rze. I  stw ierdzali, że jes t to 
„s iła  naszej kołeżeńskości, u - 
świadomienie sobie swego o- 
bow iązku“ .

„Odwaga —  to nie tylko 
szlachetny zryw. Jest to rów­
nież zdecydowane, niajiznają- 
ce przeszkód dążenie do rea­
lizacji wytyczonego celu. 
Człowiek odważny — to sta­
chanowiec, to nowator, który 
postawi! sobie za eel osiąg­
nięcie sukcesów produkcyj­
nych; to —  człowiek, który w 
sposób zdecydowany dąży do 
celu, łamiąc wszystkie pię­
trzące się na jego drodze prze ­
szkody“.

W  liście kom som ołki .  w łó k . 
n ia rk i Lidii Szachowej z O rie -
chowo -  Zujewa czytam y:

„Jesteście godni na jw iększe­
go szacunku, Anato lu , za to, 
że w  trudn e j c h w ili wykaza­
liście przytomność um ysłu i 
opanowanie, że nie ulegliście 
panice, a przede wszystkim  za 
to. że pam iętaliście o tow a­
rzyszu. Dokonaliście pełnego 
poświęcenia czynu bohater­
skiego. Czyn bohaterski to 
według mnie śmiały 1 bezin­
teresowny czyn, dokonany pod 
wpływem szlachetnych pobu­
dek... Nasze tkaczki bardzo 
was chwalą i  powiadają, że 
nie przypadkowo piszą o was, 
— A nato l Szarapkow po u - 
kończeniu szkoły przysposo­
bienia fabrycznego pracował 
w  sposób stachanowski — gdj'ż 
człowiek, k tó ry  pracuje do­
brze i sumiennie, jest w y ­
trw a ły . wym aga w iele od Ł e ­
bie samego i  ha rtu je  w  sobie 
sile woli“.

L ina  Ragozina, sekretarz 
kom ite tu  W LK S M  w  szkole 
rzem ieślniczej w  Czelabińsku, 
pisze:

„...bardzo sie przeię łam  w a­
szym czynem. Jest to oczyw i­
ście wypadek w y ją tkow y. A le  
czyż w  naszym codziennym 
życiu jest mało miejsca dla 
bohaterskich czynów?

Zrodziła się u m nie m yśl 
zwołania zebrania kom som ol- 
skiego, którego tem atem  by ­
łoby zagadnienie: „W  życiu za­
wsze jest miejsce dla  czynów 
bohaterskich“ . Zebranie było 
bardzo ożywione. Kom som ol­
cy m ó w ili o tym . ja k  należy 
w yrab iać w  sobie cechy bo l­
szewickie: odwagę, n isus tra - 
szoność, w ytrw a łość w  dąże­
n iu  do osiągnięcia celu, um ie ­
jętność przezwyciężania ch w i­
low ych niepowodzeń. B yła  
również mowa o tym , że siła 
woli i charakter człowieka 
najlepiej hartują się i zdają 
egzamin w walce, w przezwy­
ciężaniu trudności... Przypom ­
nia łam  sobie, że w  końcu la ­
ta, zbierając w  lesie żu ra w i­
ny, weszłam na trzęsaw isko i 
nagie wpadłam  w  błoto aż po 
szyję. Zaczęłam wołać ra tu n ­
ku. Sytuacja była  krytyczna. 
Na szczęście w  pobliżu znajdo­
w a ły  się trzy  młode kołchoź­
nice, k tó re  bez c h w ili nam y­
słu przyszły m i z pomocą i  u - 
ra tow a ły  mnie. Gdy dzięko­
wałam  im, jedna z nich po­
w iedzia ła: „ A  czyż w y  postą­
pilibyśc ie  inaczej? Isto tn ie , 
tylko tchórz nędzny i nikezem 
ny człowiek może opuścić to­
warzysza w nieszczęściu. Zaś 
prawdziwy radziecki człowiek 
zawsze, za wszelką cenę, po­
może innemu“.
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Wysoko ceni m łodzież ra ­
dziecka bohaterski czyn m ło­
dego górnika, jego męstwo, 
poświęcenie, koleżeńskość i  
przytomność um ysłu. M łodzież 
radziecka p o tra fi być dzie l­
ną i  o fia rną  nie ty lk o  na 
polu w a lk i, w  czasie w o jny  — 
ja k  o tym  świadczą n ieśm ier­
telne czyny bojowe M atroso- 
wa, Kosm odem iańskie j czy 
komsomolców z Krasnodonu— 
ale rów nież w  czasie pokoju, 
w  codziennej pracy i  codzien­
nym  życiu. Męstyjo i  zdolność 
do bohaterstwa, śmiałość i 
'odwaga, szybkość decyzji i 
głębokie poczucie koleżeń­
stwa  —  oto w  ja k im  duchu 
w ychow uje m łodzież radziec­
ką Komsomoł.

Te cechy charakteru ceni 
rów nież młodzież polska, k tó ­
re j na jlepsi przedstaw iciele  
daw a li i  dają w ie le p rzyk ła ­
dów odwagi i  bohaterstwa to 
walce i  w  pracy.
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Po d ług ie j dyskusji chłopcy 1 

dziewczęta uczestniczący w  zlo­
cie młodzieży gm iny B łon ie  w 
powiecie ku tnow sk im  przystą­
p il i do w yboru delegatów na 
wojew ódzki z lo t przodowników 
w  akc ji w ie jsk ie j.

Halina Pietrzakówna — pa­
dła kandydatura, powtórzona 
natychm iast przez k ilkanaście

dający 25 ha g roz ił nawet prze­
wodniczącemu zarządu gm inne­
go ZM P kol. Bonawentarczako- 
tc i s łow am i: — „P ierwszy wam  
głowę urżnę, gdy przyjdzie  
czas“ . Z d z iw ił się ogromnie, gdy 
go zapewniłam  — że ten „jego  
czas" n igdy nie przyjdzie Gdy 
poszliśmy do niego w  tym  ro-

___  ___ ______  ku, już  nie odgrażał się, ale k ła -
głosów. w  czasie glosowania i mai,„że zboża nie ma na sprze- 
wysoko podniosły się ręce ze- 

ranych 80-ciu chłopców i 
dziewcząt.

Kandydatura jednogłośnie 
Przeszła — ogłosił ■ przewodni­
czący zarządu gminnego ZMP 
tow. Sapiński. W ten
Halina Pietrzak została delegat- 
Ką na wojewódzki zlot przodo­
wników w akcji wiejskiej.

Halina P ietrzakówna ma 20 
Jat. jest córką robotn ika pob li­
skie j cukrow ni ..Ostrowy“ . W 
gromadzie Ostrowy pełni fu n k - 
c10 sekretarza kola ZM P-ow - 
1okiS’0' Zarówno w 1950 jak i 

J51 roku brała aktywny udział 
w akcji skupu zboża. W bieżą­
cej akc ji w ie jsk ie j z ram ienia 
zarządu gminnego została pel- 
nomocnikiepi r.a gromadę Ostro j 
w y — najbogatszą wieś w  całej 
gminie, w k tó re j zamieszkuje 
ponad 20 ku łaków , z czego 13 
w  ogóle nie chciało słuchać o 
sprzedaży zboża państwu.

Nazajutrz po gm innej nara­
dzie w  spraw ię skupu grupa 
Pietrzakówny, w  skład k tó re j 
weszli przodujący aktyw iśc i 
Janka Jarzecka, Władek Szym­
czak i Hanka Księżopolska — 
ruszyła do chat, w yjaśniać chło­
pom uchwałę Rządu w  sprawie 

' Planowego skupu zboża.
A le oddajm y głos czołowej 

agitatorce H a lin ie  P ie trzaków - 
nie — delegatce na z lo t w o je­
wódzki.

*

Cóż — m ałoro ln i, po rozmo- 
n,,e z naszymi ag ita toram i za- 
raz po om lotach odw ieźli zboże 
n_a skup. Tacy ja k  Józef Szym- 
czaic gospodarz na 3 ha, Jąn 
Pokorski czy B erlińsk i, bardzo 
serdecznie nas p rzy ję li, zada­
w a li niezliczoną ilość pytań do­
tyczących zasad kon trak tac ji, 
Przydziałów węgla, ś ru ty  czy 
odstaw rzepaku. Gorzej było z 
kułakam i. A le ła tw ie j niż w  ze­
szłym roku. Rok temu we wsi 
kułacy czuli się pewniej. Taki 
Aleksander Durys, ku łak  posia-

daż ty lko  dla siebie... Na wszy 
silcie nasze argum enty odpowia 
da ł: — „Co mnie obchodzą ro- ' 
botn icy“  Zapyta liśm y: „C u kru  a i 
cukrow n i chcecie od robo tn i­
ków?" Na to nie um ia ł odpowie- I 
dzieć — chytrze uśmiechnął się j 
i  rzekł po c h w ili „ ja k  bym  m ia ł j 
to bym odstaw ił, ale nie obro­
dziło “ ...

To w łaśnie Pietrzakówna 
pierwsza wyczytała w gazecie, 
że ZMP-owcy w powiecie wie­
luńskim wywieszają na widocz­
nych miejscach karykatury o- 
pornych kułaków.

Zebranie zwołane na tych­
m iast przez P ietrzakównę na­
k reś liło  plan pracy na n a jb liż ­
szy okres.

Z in ic ja ty w y  H a lin y  młodzież 
nazajutrz porozkle ja ła na cha­
tach ku łaków  ich karyka tu ry . 
M ało i ś rednioro ln i chłop i zdą­
żający rano do pracy w  cukro­
w n i głośno na ig raw a li się z ka ­
ry k a tu r ku łaków .

A leksander Durys zobaczyw­
szy na swym  domu własną ka ­
ryka tu rę  z dopiskiem „tu mie­
szka kułak, któremu zboże nie 
obrodziło“ rozwścieczony zerwał 
p laka t i podarł na drobne ka­
w a łk i.

N ie pomogło. N azaju trz na 
domu jego z jaw iła  się druga 
karyka tu ra . M im o wszystko k u ­
ła k  trw a ł w  zawziętym uporze 
i zboża nie odstaw ił. Korespon­
dent młodzieżowy napisał o nim 
do gazety. Przygwożdżony ze 
wszystkich stron ku łak  zdecy­
dował się wreszcie odwieźć zgo­
dnie z planem wszystkie sie­
dem wozów zboża.

Ewa W ojtczak, posiadaczka 
20 hektarów  ziemi, także nie 
chciała odstawić 112 k w in ta li 
zboża. Grupa Pietrzakówny po­
trafiła  tak uświadomić mało i 
średniorolnych chłopów, że ci 
postawili na zebraniu gromadz­
kim  wniosek o ukaranie zawzię­

tej kulaczkl. GRN naznaczyła 
nawet termin licytacji. I W ojt­
czak musiała podporządkować 
się woli gromady.

Grupa kierowana przez P ie­
trzakównę odnosiła zwycięstwa, 
a sama Pietrzakówna była czę­
stym gośeiem w Komitecie 
Gminnym Partii.

Późnym wieczorem m igał je j 
row er po w ąskie j ścieżce w io ­
dącej z gm iny do gromady 
Ostrowy. Wracała z K om ite tu  
Gminnego uzbrojona w  nowe 
argum enty, z k tó ry m i nazajutrz 
po pracy w  cukrow n i jechała 
na wieś.

— Przecież sprzedaż państwu 
zboża jest konieczna dla nasze­
go dobra. Państwo pragnie u- 
trzym,nć stałe ceny — tłum aczy­
ła F ija łkow sk iem u — dzierżaw­
cy.

— To zboże w róci z powrotem  
do naszego GS-u w  postaci m ą­
ki, kaszy czy śruty. Jeszcze in ­
nym  przypom inała, że m ają 
dzieci w  szkołach i nie płacą nic 
za naukę.

Wreszcie nadszedł upragnio­
ny dzień. Gromada Ostrowy z 
wyjątkiem trzech gospodarzy, 
którzy złożyli podania o rewi­
zję klasyfikacji gruntu, spełniła 
swój obowiązek wobec państwa.

M im o to m łodzież n ie  „spo­
częła na laurach".

P ietrzakówna wraz z Szym­
czakiem i  Księżopolską w y jeż­
dżali teraz w yjaśn iać cele sku­
pu do gromady Zieleniec l in­
nych.

21 grudnia powiat kutnowski 
zameldował o wykonaniu planu 
skupu w 90 procentach i został 
zwolniony od miarek i odsypów. ,

T akie  są dzieje w a lk i m łodej 
ag ita to rk i, H a lin y  P ietrzak. | 
Swego zwycięstwa nie osiągnęła 
łatwo. W  walce nauczyła się ła ­
mać trudności i  zwyciężać. A 
to na pewno nie jest je j zw y­
cięstwo ostatnie.

J. P IL IC H O W S K I 
Łódź

Będę górn ik iem ...
Pewna rozmowa w mrągowskim ZP ZMP

Rozległo się pukanie do drzw i 
pokoju przewodniczącego Za­
rządu Powiatowego ZM P  w 
Mrągowie.

— Proszę.
W  dtew iach stanął m ały, k rę ­

py chłopak. W  rękach trzym a ł 
czapkę, gniotąc ją  nerwowo.

— Towarzyszu przewodni­
czący, przyszedłem do Was po­
radzić się. Chcę być górnikiem .

— Siadajcie towarzyszu — od­
powiada tow. Ryszard Babel, 
przewodniczący ZP ZMP. — A 
skąd w y jesteście?

— Nazywam się Józef Za­
drożny, mieszkam z Zawadach 
powiat Ostrołęka...

— W powiecie ostrołęckim?
— zdziw ił się tow. Babel. — To 
ja k im  cudem przyjechaliście do 
nas, do Mrągowa?

«
— Posłuchajcie — tow . Za­

drożny zaczął opowiadać. — Już 
dawno m arzyłem  o tym . by zo­
stać górnikiem . Ojciec mój nie 
chciał się na to zgodzić, bo bal 
się wszystkiego, co nowe. Cią­
gle mówił, że dziad mój praco­
wał na roli, on uprawia ziemię
— więc i ja winienem zostać 
gospodarzem. Potem ojciec u- 
marł, zostałem z matką, zaczą­
łem więc prosić matkę o poz­
wolenie. Ta zaś kazała mi je ­
chać do cioci, która mieszka 
tu w Borkach kolo Mrągowa i

— Te same, wycięliście je ze 
„Sztandaru M łodych“ . O zoba­
czcie, ja k  tu piszą:
, „Czekamy na Was koledzy,
z radością. Nie bójcie się ro­
boty w kopalniach, nie dajcie 
się otumanić kułakowi, który 
będzie chciał Was zatrzymać u 
siebie dla własnej korzyści i 
dla Waszej krzywdy. Tylko  
tchórze i lenie nie mają u nas 
czego szukać...“

— Nie jestem tchórzem ant 
leniem, będę więc górnikiem, 
takim jak ci, którzy do nas pi­
szą — Potomski, Piotrowski, 
Ziemianin, Cedlewski, Dłużew- 
ski i Szczepański.

—  Będziecie górn ik iem  na pe­
wno — m ów i tow. Babel — 
chodźcie do Kom endy SP, za­
ła tw im y  formalności.

Gdy tow. Babel w ró c ił do 
swego gabinetu, zauważył leżą­
cą na b iu rku  czapkę.

— Zadrożny ją  zapom niał — 
pom yślał, chw yc ił ją i  chciał

. . , . . . . . . . .  powrócić do Komendy. Na scho-
całei strome zam ieścili kiedyś £  b  zderzy ł się z Zadrożnym. 
lis ty  górn ików  do młodzieży J .
w ie jsk ie j. Do nas. —  Towarzyszu, zapomnieliś-

! cie czapki, proszę.
— Czytałem — odpowiada ; m, , . .

tow. Babel. — Zobaczcie, lis ty  I Aha, czapkę... Juz załatwiłem

powiedziała, że jak  ciocia się 
zgodzi, mogę jechać 1 zostać 
górnikiem. Byłem u cioci, zgo­
dziła się, prędko napisałem list 
do mamy i przyszedłem do 
Was...

— Bardzo dobrze zrobiliście, 
że od razu przyszliście do nas — 
tow. Babel podniósł się z krze­
sła. — Pójdziem y do Komendy 
SP, gdzie otrzym acie skiero­
wanie. A lbo  poczekajcie.... Po­
wiedzcie m i jeszcze, dlaczego 
chcecie zostać górnikiem ?

— Nie wiem, ja k  Wam to po­
wiedzieć — zaczął Zadrożny — 
Dlatego... bo chcę być gó rn i­
kiem , mieć zawód... Dużo sły­
szałem o górnikach, o ich p ra­
cy i życiu — ciągnął dalej tow. 
Zadrożny — opow iadał m i o 
n ich nasz sąsiad, k tó ry  sam 
b y ł górnikiem , a jeszcze teraz 
ma kolegów górników , którzy 
do niego piszą... No i w  „Sztan­
darze M łodych“  też p isa li o 
górnikach.

— A  co o górnikach pisali 
w  „Sztandarze“ ?

— A  w y  nie czytaliście? Na

te wiszą nawet u nas na ścia­
nie.

Tow. Zadrożny obejrzał się i
zawołał:

I i <  r W ĘkA

Go nam daje przyjaźń z Krajem Rad
piszq uczniowie szkół zawodowych

Celem spopularyzowania przo­
dującej ro li ZSRR w  św iato­
wym froncie w a lk i o pokój, oraz 
wykazania, że przyjaźń ze 
Zw iązkiem  Radzieckim jest 
gwarancją rozwoju naszego 
Państwa, a w szczególności 
gwarancją wykonania Planu 
E-letniego — Dyrek® a O krę­
gowa Szkolenia Zawodowego 
w Rzeszowie zorganizowała w 
Podległych sobie szkołach kon­
kurs na najlepsze wypracowa- 
n 'e Pt. „Co nam daje przyjaźń 

Związkiem Radzieckim“.
W konkursie w zię ły  udział 

szkoły zawodowe wszystkich 
typów  — tak Zasadnicze Szko- 
*y Zawodowe, ja k  i  szkoły' 
H stopnia.

Oceny wypracowań k o n ku r­
sowych dokonywano na trzech 
szczeblach: na szczeblu klasy, 
na szczeblu szkoły oraz na 
szczeblu okręgu.

Na terenie szkół oceny doko- 
n yw a,y Kom isje, w których 
skład obok nauczycieli języka 
Polskiego wchodzili przewodni­
czący ZU P , Samorządu Szkol- 

oraz Szkolnego Koła

W ypracowanie wyróżnione na 
“ czebiu szkoły dyrekcja  udo- 
WPniała wszystkim  uczniom, 

ad zając zwycięzcę w a rto - 
luh ą książką beletrystyczną 
szkń>laukową' Prace te dyrekcje 
Okr Przesłały do D yrekc ji 

ręgowej Szkolenia Zawodo-

?Z5®kcja Okręgowa Szkolenia2 q
cow g^w eg o  wyróżniła w yp rą -

1 M * 1?*8 klasy IV a Technikurri 
cach !pnanicznego w  Ropczy- 
M ą . « ^ A K O W S K IE G O  AD A-

2  P a n n ic y  k lasy Vb Techni- 
T t Finansowego w  Sanoku

0 p °L S K lE J  KRYSTYNY.
3 ^ Cznia klasy IV b  Techni- 
Wiu Rn Drogowego w  Jarosła-

r O.IKA ANATOLA.

czych^o '1 uczniów Zasadni- 
różnion zk<̂ ł Zaw odowych w y-

JANINA BIIIALK
inspektor CiJSZ dla spraw kultu­
ralno-oświatowych w Rzeszowie

Prace:

4 Ucznia klasy I I I c  Zasadni- 
1  czej Szkoły M etalow o-Eńer- 
getycznej w  Jarosław iu ' B IE ­
LAW SKIEGO BARTŁO M IEJA.

2 Ucznia klasy I I I  M etalow ej 
Zasadniczej Szkoły S to la r­

skiej w R udniku nad Sanem 
SZCHOŁATA BRONISŁAW A.

3 Ucznia klasy I lb  M etalowej 
Zasadniczej Szkoły Zawodo­

wej w  Rzeszowie GARGASIA  
JANA.

Oto, co pisze w  swym  w yp ra ­
cowaniu konkursowym  uczeń 
Technikum  Mechanicznego w 
Ropczycach, Bunarowski Adam: 

„W  oparciu o past/jaźń z 
ZSRR my, młodzież polska, zrze 
szona w  szeregach Zw iązku  
Młodzieży Polskiej, kroczym y  
drogą wspaniałej w a lk i do tego 
samego celu, co i  bohaterska 
młodzież Korhsomołu. D la nas 
historia  Komsomołu jest na jlep ­
szym praktycznym  podręczni­
kiem  w a lk i i  pracy.

Chcemy być tak im i m łodym  i 
bo jow n ikam i socjalizmu ja k  
Komsomolcy. Chcemy płonąć 
tak im  samym ogniem, en tu­
zjazmem tworzenia, być tak, ja k  
oni, bez reszty Oddanymi żoł­
n ierzam i p a rtii,  chcemy mieć 
komsomolską niezlomność i  w y ­
trwałość, ich niezgłębioną ideo- 
tdość, au to ry te t w  masach nie- 
zrzeszonej młodzieży. Jednym  
słowem chcemy posiąść te wszy­
stkie przepiękne cechy, które  
stapiają  się we wspaniałą i 
dumną treść słowa: Komsomo­
lec“ .

O dużej świadomości znacze­
nia przyjaźn i po lsko-radzieckie j 
dla u trw a len ia  pokoju, św iad­
czy również wypowiedź ucznia 
Zasadniczej Szkoły Energetycz­
nej w  Jarosław iu Bielawskiego 
Bartłomieja, k tó ry  m. in. pisze: 

„Ważne znaczenie ma sta­
nowisko ZSRR w  spraw ie po­
ko ju  i  jego w a lka  o u trzym a­
nie pokoju. Dzięki rozum nej 
polityce zagranicznej i  ofiarne) 
pracy tu ie lu doświadczonych po­
lity k ó w  radzieckich na tym  po­

lu—możemy spokojnie żyć i  l i ­
czyć się.

A już  światowego znaczenia 
nabrała wypowiedź o bron i ato­
m owej Tow. S T A L IN A , która  
to wypowiedź stw ierdza, że 
chociaż ZSRR posiada ta jem n i­
cę te j broni, to jednak doświad­
czenia prowadzi w tym  k ie run ­
ku, aby energię atomową zasto­
sować dla  dobra ludzkości, dla 
ulżenia w  je j ciężkiej pracy. 
Z drug ie j strony posiadanie 
przez Związek Radziecki ta jem ­
n icy broni atomowej kładzie 
kres szantażowi anglo-am ery- 
kańskiem u i  jest podstawą w  
utrzym an iu  pokoju. H isto ria  
ostatnich la t śiaiadczy o tym , 
że wolna i  niepodległa Polska 
może istnieć ty lko  w  oparciu o 
przyjazne stosunki ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim“ .

form alności, teraz idę do oś­
rodka zdrow ia na badanie. Dzię­
ku ję  Wam, towarzyszu.

— Przecież nie mogłem Was 
puścić bez czapki...

—  Ja nie za czapkę dziękuję, 
towarzyszu —  za to, że będę 
górnikiem.

TADEUSZ W IL L A N  
Olsztyn

Dlaczego księgarnia „Veritas"
w B ia ły m s to k u

uparcie propaguje szmirę amerykańską?
Na zdem oralizowaną część 

naszej młodzieży, na chuliga­
nów i  b ik in ia rzy , n iew ą tp liw ie  
duży w p ły w  ma „odpow iednio" 
dobrana le k tu ra  amerykańska 
i  angielska. Oczywiście nie na­
leży przypuszczać, że chodzi tu 
o n ieśm ierte lne dzieła Szekspi­
ra, Byrona lu b  Howarda Fa- 
sta. Chodzi o „p e r ły “  lite ra tu ­
ry  k rym in a ln e j, ob fitu jące j w 
trupy , skom plikowane w łam a­
nia  i  napady — ks iążk i M axa 
Brandta, B axtera i  Cona.na.

Powstaje pytan ie  skąd jeszcze 
młodzież bierze i  czyta lekturę, 
k tó ra  przecież dziś coraz rza-
dziej albo wcale 
naszych b ib lio tek  i  pó łek księ­
garskich.

Na to pytan ie  nie trudno 
znaleźć odpowiedź, U nas. 
w  Białymstoku „kolporterem“ 
amerykańskiej szmiry, powieści 
kryminalnych i sensacyjnych 
jest księgarnia „Veritas“ przy 
ulicy Dąbrowskiego nr 1.

Na w ystaw ie księgarni obok 
wszelkiego rodzaju dewocjonaiii 
i  li te ra tu ry  kościelnej, umiesz­
czono tak ie  oto książk i: „Po­
gromca“ — M ax Brandta, „Glos 
krw i“ — Baxtera, „Tragedia 
w Boscombe“ — Corrana itp.

Ekspedient księgarn i „V e r i-  
tas“  w  uprze jm y sposób za­
chwala swój towar.

O to u ryw ek rozm owy z k lie n ­
tem (7.XII.51 r.):

Pewnego razu szedł ładunelt 
złota z B a lla ra t do Melbourne, 
a myśmy czatowali nań i  na­
padali, Sześciu żołnierzy kon­
wojow ało furgon, a nas by ło  
również sześciu, więc zdobycz 
trudna. Pomimo, że pierwsze 
strza ły  położyły trupem  czte­
rech żołnierzy, ale i  trzech na­
szych zginęło, zanim zwycię­
stwo przy nas zostało. P rzy ło ­
żyłem pisto le t do czoła w oźn i­
cy, k tó rym  b y ł Mc. C arthy, 
alem się nad nim  u litow a ł i  da­
rowałem  m u życie, chociaż 
trzeba było  go zgładzić z tego 
świata, gdy się w p a tryw a ł we

nie zaśmieca mnie sw ym i św id row a tym i
oczkami. Uciekliśm y ze złotem, 
podzie liliśm y łup  i  staliśm y się 
od razu ludźm i zamożnymi“ .

Już na podstawie tego k ró t­
kiego u ryw ka  przekonujem y 
się, ileż to punktów  stycznych 
łączy tę bandę „Czarnego 
Janka“  z B a lla re t z szajką B u r-  
m ajstra . Tam ci napadali na 
fu rgony i  samotne stacje, c i 
zaś na lekarzy i  uczonych.

I  nasuwa się pytan ie  dlacze­
go b ia łostocki „V e ritas “  chce 
tego rodzaju podarkam i obsy­
pać młodzież.

Czy uważa naprawdę, że po­
dobne dzieła m ają być m łodzie­
ży pomocą w  osiąganiu coraz 
lepszych w yn ikó w  w  pracy ł  
nauce?

K to  czyta ks iążk i B randta,
Niech pan bierze te ks iąż- j Baxtera i  Conana? 

k i, bo nigdzie indzie j pan nie j Czytają je  gogusie i b ik in ia -  
dośtanie. Sprowadzamy je  ty l -  i rze,. chu ligan i — ale n igdy ro -  
ko dla swoich czyte ln ików . W  j zumna, świadoma młodzież, 
„Dom u K s iążk i“  tak ich  nie ma. i któ ra  coraz o fia rn ie j pracuje na 
To ciekawe i  tan ie książki, do- i wszystkich budowlach we 
b ry  podarek na gw iazdkę i  No- j wszystkich fabrykach, na wsiach
w y  Rok.

A le  za jrzy jm y do tych ks ią ­
żek. Na stronie 29 w  książce 
„Tragedia w  Boscombe“  czy­
tam y:

Znano mnie pod nazwą „C zar­
nego Janka z B a lla ra t“ , a nasze 
towarzystwo zwano „Bandą B a l­
la ra t".

naszej ojczyzny. O dpowiedzial­
ne za sprawy zaopatrzenia 
księgarń ins ty tuc je  pow inny 
zbadać, jaką  drogą w ędru ją  
owe ks iążk i na p ó łk i „V e r ita -  
su“ . Zbadać i  wyciągnąć suro­
we wnioski.

EUG ENIUSZ K IT L A  S 
Białystok

'P o rl T(e<1atccfa. ■ fJin*nvkx/w sJćie<jO

L O G O G R Y F

RAZEM Z NASZYCI 
KOriESPOKSERTAMI 

PYÏAKY

Technikum  Hutnicze w  Katow icach przygotow uje w yu w a li-  
fikowane kad ry  techniczne dla przemysłu ciężkiego. Posiada 
ono szereg wydzia łów , ja k : hutniczy, energetyczny, kons truk­
c ji stalowych, chemiczny, elektryczny oraz w ydzia ł mecha­

niczny.
Słuchacze Technikum  rek ru tu ją  się przeważnie z robotniczej 

młodzieży Śląska.
Część słuchaczy — to młodzież w ie jska, mieszkająca w  bu r­
sie Technikum . Na zdjęciu: Uczeń w ydzia łu  elektrycznego 
Zdzisław K am ińsk i podczas zajęć w  labora torium  maszyn 

elektrycznych.
C AF — fot. Kondracki

Do podanej figury wpisać 
poziomo 16 wyrazów o poniż­
szych znaczeniach. Litery któ­
re znajdą się w zaznaczo­
nych polach, czytane dookoła 
wzdłuż lin ii łamanej, dadzą 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Po
emat mający za treść wielkie 
wypadki i czyny bohaterski»» 
jednej osoby lub całego naro 
du, 2) Zbiór praw, 3) Miasto 
między Jaworem i Świdnicą.
4) Część twarzy, 5) Część 
świata, 6) Hełm strażacki, 7)
Narzędzie rolnicze, 8) Kraj w 
Azji w dorzeczu Tygrysu i 
Eufratu, 9) ' Przewidywanie, 
zamierzenie na przyszłość. 10)
Rzeka na pograniczu Syberii 
l Mandżurl, !!) Zbocze góry, 12) Okres 
czasu, 13) Rzeka nad którą leży Le­
ningrad. !4) Uczony zajmujący sie na­
uką o kulturze poszczególnych ludów, 
15) Zbrojna gromada, banda, 16) Oko- 
lićzność, której umiejętne wykorzysta 
nie daje widoki pomyślnej walki.

(R. Stach -  Oświęcim)
Rozwiązania nadsyłać należy w ter 

i minie 10 dniowym od daty ukazania j s « ę  numeru pod adresem redakcji z do j piskiem na kopercie „Pomyśl“ . Za do 
bre rozwiązanie przyznanych zostanie 

5 nagród książkowych

t
r o z w ią z a n ie  z a d a n ia

Z NR. 249 (457)
KONIKOWKA Ze wszystkich Ist­

niejących na świecie cennych kapita­
łów, najcenniejszym i najbardziej decy­
dującym kapitałem są ludzie, kadry.

...ZP ZM P w DĘBICY  
przydzielił skarbnikom kói 
klasowych Państwowe’ 
Szkoły Ogólnokształcącej w 

(> Sędziszowie Młp. blankiety, 
których nie chce przyjąć u- 
rząd pocztowy?

wg. koresp.
S. Drozdowskiego

Za dobre rozwiązanie zadania z nr. 
249145) nagrody książkowe otrzymują:

1) Robert Bacior — Żarki, ul. Mysz­
kowska 41, pow. Zawiercie.

2) Irena Bednarska — Wrocław, ul. 
Stalina IGI/ 163 m. 15,

3) Anna Boroń — Sopot, ul. Chopina
49 m. 8.

4) Marian Drewka — Żarów k/Swid 
niey. ul. Mickiewicza 8 m. 2.

5) Zenon Jarzębowski — Gdańsk, ul 
Orzeszkowej 8 m. 2,

6) Alojzy Kojder — Jedn. wojsk.,
7) Henryk, Majchrzak -  Dębno, szk. 

ogóln., pow. Chojna,
8) Wacław Młynarski — Jedn. wojsk ,
9) Paweł Plepszyca — Bobrek k/By- 

tomia, ul. Mickiewicza 3 m. 2,
10) Zdzisław Walczak — Sochaczew, 

ul. Sienkiewicza 1.

...ZARZĄD SZKOLNY  
PRZY ZESPOLE SZKOL  
CH EM IC ZN YCH w SŁA- 
W ĘCICACH pow. KOŹLE  

» dotąd nic wydał przeniesie- 
i  nia kol. Jerzemu Jabłoń- 
'  skiemBrr- który uczy się w 

Zasadniczej Szkole Zawo­
dowej w Namysłowie?

Gd
Zagadka

Zle jest trudniej znaleźć szpilkę niż w stogu siana? 
Odpowiedź: W  sklepie M HD w Zabrzu.

(na podsl. koresp. Zygfryda Michalika z Zabrza)

Po obu stronach „g łow y  owa­
dzie j“  stały po trzy  fotele, bardzo 
niskie, z odrzuconym i w  ty ł opar­
c iam i i  rozłożonym i pasami do za­
pinania. Nie to jednak na jbardzie j 
zaciekawiło wszystkich, ani nawet 
nieustanna bieganina św iate ł sygna­
łowych. Naprzeciw fo te li nad samą 
podłogą znajdowały się pochyłe 
tarcze metalowe. W  każdej ja k  w 
ram ie w idn ia ł okrąg ły  ekran me­
trow e j praw ie średnicy. Na tych ja ­
śniejących płaszczyznach w idać było 
wnętrze całej ha li, świecący strop, 
krzątaninę maszyn, wózków i  ludzi, 
a wszystko to nadzwyczaj ostre, w y ­
raziste i kolorowe^ Dwa przyśrod­
kowe ekrany ukazyw ały przedniobo- 
czną część ha li, a inne dwa — ty l­
ną.

Gdy jedn i chłopcy skup ili .się przy 
ekranach, drudzy dopadli świecącej 
mapy statku, jeszcze in n i wreszcie 
tłoczy li się przy „g łow ie  ow adzie j“ , 
gdzie stał inżynier.

— Zbliżcie się wszyscy do mnie 
— powiedział głośno — ... a ci, co 
stoją z ty łu , niech niczego nie do­
tykają... jeszcze byśmy niechcący 
gdzie polecieli...

Chłopcy otoczyli go wieńcem. Soł- 
ty k  usiadł na m ałym  krzesełku, k tó ­
re wysunął sobie spod opadającej 
pokryw y „ow adzie j g łow y“  i zaczął 
wskazując na świecące kon tu ry  po­
cisku:

— T u ta j w idz im y wszystko, co jest 
wewnątrz statku. Kosm okrator ma 
107 m etrów  długości i około 10 me­
tró w  średnicy w  najszerszym m ie j­
scu. Składa się z dw u wrzeciono­
watych korpusów. Włożonych jeden 
w drugi. Zewnętrzny korpus nadaje 
sta tkow i odporność i  stanowi osło­
nę aerodynamiczną, wewnętrzny zaś, 
podzielony na dwa pokłady, górny i 
dolny, zawiera pomieszczenia ładun­
kowe, kab iny mieszkalne, urządze­
nia kierownicze i s iln ik i. W  prze­
strzeni pomiędzy oboma korpusam i 
zna jdu ją  się zb io rn ik i wody i cie­
kłego powietrza. Są to zapasy prze­
znaczone na podróż, równocześnie 
zaś ochrania ją ludzi wewnątrz stat­
ku od prom ieni kosmicznych. Na 
Ziem i chroni nas przed zgubnym 
działaniem  tych prom ieni atmosfera, 
a w  Kosm okratorze — woda oraz 
specjalny pancerz z kameksu, m a­
te ria łu  pochłaniającego prom ienio­
wanie dziesięć razy s iln ie j od oło-

STANISŁAW LEM (21)

Skrót powieści n au ko w o -fan tastyczn e i o podróży na p laneto  Wenus
w iu. Dodatkowy czynnik bezpie­
czeństwa stanowi bersil, z którego 
zbudowany jest cały statek.

Inżyn ie r chw ycił niespodzianie 
za rękę najmniejszego chłopca, k tó ry  
wciśn ię ty pomiędzy kolegów, stał 
tuż przy nim , i jego palcem nacisnął 
czerwony w yłącznik pod napisem 
START.

Chłopiec krzykną ł i  ta rgn ą ł się 
wstecz, ale zatrzym ał go zw arty  
m ur napierających kolegów, którzy 
z rozszerzonymi oczami, bez tchu 
czekali katastro fy. N ie stało się je d ­
nak nic. Na jednym  z ekranów  po­
ja w iła  się na ułamek sekundy trze­
począca eliptyczna lin ia , a potem 
zapłonęły trzy  czerwone lam pki i  
wszystkie św iatła na pu lp ic ie  zga­
sły. Za to na jednej -ze ścian zawy­
ła przerywanym  głosem syrena. In ­
żyn ier roześmiai się.

M yśleliście, że naprawdę chcę was 
w yp raw ić  do nieba? No, nie bójcie 
się... N ic się nie stało i nie mogło 
stać. Po prostu zadziałał P R E D IK - 
TOR!

Aczkolw iek chłopcy nie rozum ieli, 
co zaszło, n ik t  nie chciał pytać. 
Wszyscy b y li ogromnie zawstydzeni, 
a to, że inżyn ie r w idz ia ł ich prze­
strach, jeszcze bardziej ich uraziło.

— No, no, nie gniewajcie się...
Inżyn ier, spoważniawszy, tłu m a ­

czył:
— Człowiek nie jest w stanie skon­

tro lować pracy wszystkich s iln ików  
i instrum entów  równocześnie. Oprócz 
tego jego reakcje przy tak ie j szyb­
kości, jaką rozw ija  Kosm okrator — 
już w pierwszych 10 m inutach pra­
w ie 3 k ilom e try  na sekundę — sta­
ją  się zbyt powolne. Jeżeli w  od­
ległości pięciu k ilom etrów  od ra ­
k ie ty  w y łon i się z chm ur samolot, 
to zan im , p ilo t cośkolw iek by przed-

sięwziął, nastąpiłoby zderzenie. 4/10 
sekundy trw a, zanim obraz zbliża­
jącego się samolotu dotrze do móz­
gu. W tym  czasie rakie ta  przeleci 
p raw ie  pó łtora k ilom etra . A le  p ilo t 
nie rozpoznał w  tym  czasie obrazu, 
ty lk o  go spostrzegł. jNfa to potrzeba 
jeszcze praw ie całej sekundy, a w te­
dy będzie już 4,5 k ilom etra  dalej, i 
po zderzeniu! Poza tym , przy starcie 
człowiek nie jest w  pe łn i w ładz f i ­
zycznych. Panuje w tedy przyśpie­
szenie równe 6 do 7 g. Takiego przy­
śpieszenia doznaje p ilo t samolotu 
odrzutowego przy w ykonyw aniu  ę- 
w o luc ji. W idzieliście może, ja k  w y ­
gląda siedzenie w  tak im  samolocie? 
To jćs t w łaściw ie „leżak“ , a nie sie­
dzenie, bo p ilo t leży tam  na brzu­
chu, z brodą podpartą gumową po- 
duszeczką. Chodzi o to, że pod 
w pływ em  rosnącego przyśpieszenia 
pierwsze zawodzi krążenie k rw i. 
K re w  staje się ja kb y  „za ciężka“  i 
serce nie fna dość siły. by ją  prze­
pompować do odległych części cia­
ła. a jedną z nich jest mózg. D la­
tego przy w irażach i  pętlach ba r­
dzo często rob i się p ilo tom  ciemno 
przed oczami. To znaczy po prostu, że 
k rew  nie dopływa do ty ln e j części 
mózgu, gdzie ’jest ośrodek wzroku. 
Tak więc rozumiecie, że człow iek 
nie może bezpiecznie pokierować ra ­
k ie tą  w  czasie startu. Zastępuje go 
urządzenie, k tó re  macie przed so­
bą — inżyn ie r położył rękę na lśn ią­
cej, g ładkie j pokryw ie  „g łow y owa­
dz ie j“ .— Nazywa się „P R E D IK T O R “ . 
W czasie żeglugi w próżni trzeba 
u trzym yw ać statek na w łaściwym  
kursie. Rakietę można by przez całą 
drogę rłapędzać s iln ikam i, ale byłoby 
to zbyteczne m arnotraw ien ie ener­
gii. W ystarczy bowiem oddalić się 
na pewną odległość od ziem i i  w y ­
łączyć m otory. S tatek leci w tedy ty l ­
ko dzięki przyciąganiu słońca, po­

dobnie ja k  planety. Są to tak  zwa­
ne o rb ity  naturalne. Są także inne, 
tak  zwane o rb ity  wymuszone, k ie ­
dy statek pomaga sobie s iln ikam i, 
lecąc ja k  gdyby „na p rze ła j“ , czy tez 
„pod prąd“ , zwalczając s iły  g raw i­
ta c ji słonecznej, k iedy chce sobie 
skrócić drogę. To, co na zw ykłym  
statku należy do kapitana i  s te rn i­
ka, a więc obliczanie kursu, u trzy ­
m ywanie go, w ym ijan ie  przeszkód, no 
i  samo czuwanie nad przyrządam i 
— to wszystko w ykonu je  u nas PRE­
D IKTO R . Statek, ja k  wiecie, w iru je  
w próżni w okó ł d ług ie j osi, żeby 
stworzyć sztuczne pole ciążenia. 
Dlatego na przodzie w  dziobie zna j­
du je  się nada jn ik  radarowy, k tó re ­
go antena kręc i sie w  przeciwną 
stronę z taką szybkością, by pozo­
stać nieruchom ą w stosunku do 
gwiazd. Dzięki tem u PR ED IKTO R  
w  każdej' c h w ili o rien tu je  się, ja ­
k i jest k ie runek lo tu  i jego szyb­
kość. Radar można by nazwać zrpy- 
słem w zroku P RED IKTO RA. Poza 
tym , że podaje in fo rm acje  o po­
łożeniu statku, ma on jeszcze jedno 
niezm iernie ważne zadanie. M iano­
w ic ie  w  próżni zachodzi stale n ie­
bezpieczeństwo zderzenia z meteo­
ram i. B y ł to praw dziw y koszmar 
pierwszych astronautów. P R E D IK ­
TOR po tra fi dzięki w iru ją cym  radar- 
skopom unikać takich groźnych spot­
kań. Prócz zmysłu wzroku posiada 
on „w ęch ''chem oelektryczny“ , w ra ­
ż liw y  na skład powietrza wewnątrz 
rak ie ty , k tó re  oczyszcza t zmienia 
samoczynnie. A le  bodaj na jw ażn ie j­
szy jest jego zmysł równowagi, bez 
którego lądowanie byłoby w ogóle 
niemożliwe. pobliżu w ie lk ich  cia ł 
niebieskich są tak  zwane stre fy za­
kazane, w  któ rych  wytworzone przez 
siłę ciężkości tarc ie  przyp ływowe 
m ogłoby rozerwać rakietę. P R E D IK -

f R um ie om ijać tak ie  n iew idz ia l- 
ra fy  dzięki urządzeniu graw im e­
trycznemu. Przy lądowaniu zaś, k ie­

dy statek zbliża się do planety z o- 
tw a rtym i dyszami hamowniczymi, 
PR ED IKTO R  obejm uje ro le k ie row ­
niczą i, re jestru jąc w ułamkach se­
kundy zm iany szybkości własnej, 
ką t zbliżania się do gruntu, opór 
powietrza oraz stateczność pocisku, 
regu lu je  pracę siln ików .

— A ja k  on to wszystko robi? — 
spyta ł jeden z chłopców,

(d.c.n.)

t
V

—Pow ia tow y O D D Z IA Ł  
PPK „R U C H “  w  P R U D N I­
K U  nie postarał się o spro­
wadzenie i  rozprowadzenie 
do punktu  sprzedaży dzien­
n ików  i  skryp tów  Wszech- 

i  n iey Radiowej, chociaż w ^ 
3 samych ty lk o  Państw. Zakł. i  
A Przemysłu Bawełnianego i  
}  jest 70 słuchaczy Wszechni- f  

cy Radiowej? i
W ŁA D Y S ŁA W  L U L E K  J 

F ru d n ik  f

O odpowiedź prosim y: t
—  PRZEW ODNICZĄCEGO I
ZP ZM P W  DĘBICY J
— ZP ZM P W  K O ŹLU . t
—  CEN TR ALNEJ ROZ- i  
D Z IE L N I P P K  „R U C H “ . £

na dzłeń 8 stycznia 1952 r. (wtorek) 
Program i — na fali 1322 m
Wiadomości: 5.05 6.00 7,00 7.55 12.04

16.00 20.00 23.00.
5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica Radio­

wa, 6.25 Aud. dla wsi. 6.35 Pieśni, 7,20 
Muzyka rozrywkowa, 8.00 Aud. dla 
klas starszych szkół podstawowych, 
8.20 Koncert, 8.55 Aud. dla kl. V i VI, 
9.10 Aud.-dla kl. V III, 9.40 Muzyka 
rozrvwkowa, 10.10 Aud. dla przedszko­
li, 10.30 Pieśni komp. polskich, 10.53 
„Poselstwo Taginona“  — ode. pow. A. 
Gołubiewa pt. „Bolesław Chrobry",
I I .  15 Muzyka i aktualności, 11.45 Gołs 
mają kobiety, 12.15 Muzyka. 12.30 Aud. 
dla wsi, 12.45 Na swojską nutę, 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.20 Koncert solistów, 
16.50 Muzyka, 17.00 Skrzynka ogólna 
P. R. 17.15 „Z  notatnika recenzenta",
17.25 Komp. Tygodnia — Beethoven,
18.00 Z kraju i ze świata, 18.20 Popu­
larni pieśniarze, 18.45 Aud. dla wsi,
19.00 Reportaż, 19.20 Koncert Ork. P.

■ R. p. d. S. Rachonia, 20.34 „Ocalenie"
— słuch, wg pow\ Anny Seghers, 21.45 
Kwartety smyczkowe Reethovena, 22.25 
Aud. z cyklu: „Tydzień Muzyki NRD 
w Polskim Radio".

Program II — na fali 367 m 
WiadomoŚGi: 5.05 6.30 7.55 17.00 21.00 

23.50.
6.15 Organy kinowe, 6.50 .Muzyka pol­

ska 7.20 Muzyka rozrywkowa, 13 30 
Aud. dla kl. I i I I, 13.55 Aud.. dla ki.
I I I ,  14.15 Muzyka dla wszystkich, 14 50 
Koncert Ork. P. R. p. d. A. Rezlera,
15.30 Aud. dla dzieci. 16.00 Wszechnica 
Radiowra, 16.20 Dziennik warszawski. 
16.35 Muzyka radziecka, 17.15 Aud. z 
cyklu: „Tydzień Muzyki NRD w Pol­
skimi Radio", 17.45 Radłowy Poradnik 
Językowy, 18.00 Muzyka ludowa, 18.30 
Wszechnica Radiowa. 18.50 Mozaika 
muzyczna, 19.15 „Nowe książki" — fe­
lieton, 19.30 Muzyka i aktualności,
20.00 Koncert symf. p. d J. Krenza,
21.30 Koncert a capella, 21.50 ,.Obra­
chunki Fredrowskie" — fragm książki 
T. Boya - Żeleńskiego, 22.05 Muzyka,
22.25 Gra Ork. Tan. p. d. J. Cajmepa,
23.00 Muzyka kameralna.

\



Sztandar
MtODYCH

Sztafeta CWKS pobiła rekord Polski
podczas młodzieżowych zawodów pływackich

w Warszawie
W iobotę t niedzielę na pływalni 

Młodzieżowego Domu Kultury w 
Warszawie odbyły st? masowe za 
wody pływackie dla członków kół 
»portowych o puchar WRZZ. Po raz 
pierwszy m  słupkach startowych sta 
nęli młodzi chłopcy i dziewczęta, 
zrzeszeni w kołach sportowych sto­
licy, którzy nie brali jeszcze udz ału 
w żadnych większych zawodach pły 
wackich. W imprezie tej udział wzię 
ło  214 chłopców i 25 dziewcząt.

W pierwszym dniu na czoło star­
tujących w konkurencji chłopców wy- 
•unął się Pasek z koła sportowego

uzyskał on 33.2 sek. W sztafecie » W konkurencji dziewcząt 50 m styl.

Stal nr 18. W biegu na 50 m st. dow. 2:09.8 sek.

3 x 50 m st. zmiennym płynący na 
pierwszej zmianie Pasek uzyskał prze ! 
wagę, która pozwoliła sztafecie jego j 
koła na uzyskanie zwycięstwa.

Drugie miejsce zajęła sztafeta ko­
ła sportowego Kolejarz nr 173.

W drugim dniu pływackich mi- j 
strzostw kół sportowych w poszcze­
gólnych konkurencjach zwyciężyli; i 
50 m st. dow. Wojciechowski — 35.2 
sek., 50 m śt. klas. Mlektckt —  41.2 j 
sek., 50 m z granatem Karwin — 58,9 j 
sek., sztafeta 3 x 50 st. zmiennym 
SKS Państw. L!c. Mech.-Lotn. — i

klas. zwyciężyła Kubińska ~  59.3
sek.

Niespodzianką niedzielnych zawo­
dów byli start poza konkursem pły­
waków CWKS. Zgłosili oni próbę 
pobicia klubowego rekordu Polski 
w sztafecie 4 x 100 m st. dow Próba 
udała się pływakom CWKS, klórzy 
pobili rekord Poiski wynikiem 4:21.5 
sek.

(A. W.)

Tajner i Prorok
zwyciężyli

w konkursach skoków
| ZAKOPANE. — W niedzielę 6 sty- 
| cznia odbył się na małej Krokwi kon 
| kurs skoków' z udziałem zawodni- 
j ków kadry narodowej. Startowało H3 
zawodników.

! Zwyciężył Tajner (Budowlani Go- 
i leszów). Najdłuższy skok dnia miał 
j Karwacki (AZS Zakopane) — 47 m. 
i Wyniki techniczne: i) Tajner (Bu- 
| dowlani Goleszów) skoki — 48. 46.5 
i i 48.5 m, nota 318,9, 2) Kula (CWKS)
I — 46.5, 44. 46 m, nota 317, 3) Gą­

sienica - Daniel —'  45,5, 44, 46,5 m,
; nota 315.

*
KR\N’ ICA. W trudnych warunkach 

atmosferycznych i terenowych roze- 
| grano w Krynicy otwarty konkuf*
; skoków, w którvm startowało 39 za- 
j wodników. Pierwsze miejsce zajął 

Prorok — skoki 42 i 43 m. nota 87 
j pkt, przed Chlcbdą — skoki 39 i 39 m, 
j nota 82 pkt i Skrawskim — skoki 41 
i i 41 m, nota 72 pkt.

Koszykarze n znnnili rozgrywki

4ZS-Gwardia 43:47 |25:20|
Akademicy warszawscy uzyskaU na 

•wym terenie w ub. niedzielę cenne 
iwycięstwo nad krakowską Gwardią, 
przodownikiem rozgrywek o mistrzo­
wi wo I Ligi Koszykówki. Sukces ten 
Jest tym cenniejszy, ie  AZS wystą­
p i  bez Bartosiewicza, któremu kon-

Po przerwie gra nabiera szybkości 
i a widownia, porwana meczem, głoś- 
I no dopinguje obie drużyny. Do ostat- 
j nich sekund nie wiadomo kto wygra. 
| Ostateczny wynik meczu 48:47 dla 
! AZS-u, publiczność przyjmuje bra- 
< wami.

tuzja upiemożliwlła start. AZS j W G w trd ’1 wyróżnił »ię Będków- 
grał spokojnie, stosując obronę »tref skl I Dąbrowski, w AZS-ie Kowalski
I krycie każdy swojego. : oraz do chwili zejścia za 4 osobiste

Początkowy okres gry to przewaga z boiska — Wlllchowskl.
AZS-u' Akademicy prowadzą 23:11, a
później 25:20. " I T. DOBROWOLSKI

CWKS-Włókniarz 76:87 |37:28|
Pozegrant s 

AWF-u ligowe 
kówce męskiej 
rzem (Łódź) a

r niedziel« w hali i cfęstwo w stosunku 76:67. U włók- | 
spotkanie w koszy- j marzy na najlepszy not« zasłużył 
porrlfędzy Włóknie Żyliński, zdobywca 30 punktów, oraz j 

CWKS-em przyniosło | Maciejewski — 11 pkt. W CWKS-ie j
ła s ili żonę. chód ciężko wypracowane i wyróżnili się Kamiński (24). Żochow- 
iwyciestwo wojskowym—76:67. (37:28). j skl (19). Niedziela (13) 1 Lubelski

Grę zaczynają włókniarze zdoby­
wając punkt i  osobistego za faul 
łochowskiego na- Żylińskim. W chwi­
lę później strzelają Kamiński i Nie­
dziela, dając tym samym prowa 
dzenie CWKS-owi 4:1. Gra staje się 
szybsza I obfituje w szereg błyskot­
liwych i ciekawych momentów. Ko­
niec pierwszej połowy spotkania usta­
la ją wojskowi 37:28.

Po przerwie włókniarze grają le­
piej, co pozwala im na wyrównanie 
wyniku. Drużyna wojskowych gra 
Jednak uważnie i zdobywa punkty 
przez Karnińskiego. Niedzielę, Po­
pławskiego, Lubelskiego i znowu 
Niedzielę, co w »umie daje im rwy

(9). Sędziowali Budzlasztk I Seller.
(K .)

*
V  meczu koszykówki Kolejarz (Poz 

nań) zwyciężył Kolejarza (Ostrów) 
48:43 (25:18)

*
W Kra-kowie Spójnia (Łódź) zwy­

ciężyła Ogniwo (Kraków) 52:38
(24:13). I

*
Rozegrane w Gdańsku »potkanie ■

koszykówki o mistrzostwo Ligi mię- i 
dzy gdańską Spójnią I Stalą Poznań
zakończyło tię  po interesującej grzej 
zwycięstwem Spójni 56:52 ( 43:48) j
(31:23).

JJga bokserska

G w ardia — Kolejarz 11:9 f

WROCŁAW. W Hall Ludowej we 
Wrocławiu rozegrany został mecz 
bokserski o mistrzostwo I Lig! po 
między Gwardią ł Kolejarzem. Zwy 
ciężyła Gwardia 11:9.

Wyniki poszczególnych »potkań 
(na pierwszym miejscu zawodnicy 
Gwardii):

W wadze milszej: Murawski poko­
na* po szybkiej I ciekawej walce Ka-
tZttbę.

W koguciej: Stefaniuk zremisował z 
Nlediwledzkim

W piórkowej: Tyczyński zwyciężył 
po zaciętej walce Walczaka.

W' lekkiej Kaffowskl przegrał na 
punkty z Wytykiem.

! W lekkopółśnedniej Antkłewłcz wy­
grał z KudłacUctem.

W półśrednlej Krawczyk przegra li 
j Chychłą.
| W wadze lekkośredniej Wisz prze- 
i g<ał po ciekawej walce z Karpift-
1 skim.

W wadze Średniej. Kolczyński wy- 
! grał przez poddanie *!ę w drugiej 
| rupdzie Celnera.

W wadze półciężkiej Łysiak poko- 
| ra ł zdecydowanie na punkty Głady- 
siaka.

W wadze ciężkiej Jądrzyk przegrał
niespodziewanie na punkty z Wę­
grzyniakiem.

CWKS I — CWKS II 13:7
13:7. Najciekawszą walkę stoczyli w 
wadze muszej Kargier z Kukłerem 

Wyniki techniczne: Na pierwszym 
miejscu zawodnicy CWKS 1. W wa 
dze muszej Kargler uległ zdecydo 
wanie. Ku klerowi,

W’ kogucie! Woźniak wygrał nie 
znacznie i  Manelsklm,

W piór kaw ej Kruża zwyciężył wy- 
»oko Kołodyńsklego,

W lekkiej Strenk uległ Kowalewskie 
mu,

Stul — Włókniarz 12:8
lóD JŁ-W  meczu pięściarskim o mi­

strzostwo I Ligi Stal zwyciężyła 
Włókniarza 12.8.

Stal wystąpiła osłabiona brakiem 
Frydrycha I Bazarnika.

Wyniki techniczne walk (na pier­
wszym miejscu pięściarze Włóknia 
rza).

W wadze muszej Anlelak w drugiej 
rundzie znokautował Zawadzkiego.

W koguciej Kubiak przegrał przez 
techniczny k. o. z Bonią.

W piórkowej Szaliński uległ zde­
cydowanie na punkty Drogoszowi.

W lekkiej Szydłowski wygrał z 
Wojtaslńsklm.

W łekkopółśredniej Ścigał» wygra? 
w II rundzie przez techniczny nokaut 
i  Turowskim.

IVeqry -  CSR 12:8 w boksie
I Zacharę. Farkas pokonał Stehllka, j 

Buda! pokonał Jarosa, Nemeth prze- j 
grał z Koudelą, Holosz uległ w pier­
wszym »tarciu przez t. k. o. Tormie 

i II, Papp zwyciężył przez t. k. o. w i 
! pierwszym starciu Prihodę, Plahy 

Bednal uległ Majdlochowl, Erdei wygrał z Koutnym, Bene I I I  przegrał 
zwyciężył Muzlaya, Horvat pokonał i z Netuką.

BUDAPESZT. Rozegrany w Buda 
peszcie międzypaństwowy mecz bok- 
seiski Węgry — Czechosłowacja za­
kończył sic zwycięstwem Węgrów 
12:8.

UWAGA, KANDYDACI
NA KURSY LOTNICZE

Liga Lotnicza przystąpiła do przyjmowania kandydatów» na kurs In­
struktorów pilotażu szybowcowego I kurs dla mechaników wyciągarko- 
wych. Ubiegający się o przyjęcie na kursy w inni zlożyi: 

t. Podanie o przyjęci« na kurs. 2. Własnoręcznie napisany życiorys. 
3. Uwierzytelniony odpis Świadectwa szkolnego. 4. Świadectwo moralno- 
żel lub opinia ZMP względnie Partu, w zapieczętowanej kopercie, nie 
starsza jak sprzed miesiąca. 6. Uwierzytelniony odpis poświadczenia 
obywatelstwa, ł .  Odpis metryki urodzenia. 7. 2 fotografie. 8. Doku. 
ment stwierdzający stosunek do służby wojskowej. 8. Zobowiązani* 
do pracy w Lidze Lotniczej po ukończeniu kursu.

Kandydaci z Warszawy I województwa warszawskiego w inni skła­
dać dokumenty do dnia 10.1.52 r. w Zarządzie Okręgu Ligi Lotniczej, 
111. Nowogrodzka nr 49 -  II piętro (Wydział Personalny), z Innych 
województw do właściwych Zarządów Okręgowych Ligi Lotniczej mie­
szczących się w* wszystkich miastach wojewódzkich.

Na narty -  po zdrowie, 
radość i wypoczynek

Tysiące m łodych wczasowiczów ze wsi t fab ryk , ze szkól 
i un iw ersytetów  ściągają rok  rocznie zimą w  góry. Jadą 
tam na wczasy i na rty  po zdrowie, radóść i wypoczynek. 
Nauka jazdy na nartach jest sztuką wcale n ieskom pliko­

waną i prostą.
Na zdjęciu: wycieczka narciarska w Bukow inie Tatrzańskie j 

tuż pod p ięknym i szczytami Tatr.

Bieg zjazdowy jest jedną z tych konkurencji narciarskich, 
które wym agają od zawodnika w ysokie j technik i jazdy  
i opanowania. Trasa biegu wynosi od 2— 4 km, a różnica 
wzniesień m iędzy startem  a metą od 200 do 400 m. N ic więc 
dziwnego, że dobry zjazdowiec przebywa trasę z przeciętną 
szybkością około 60 km/godz., co równa się średniej szyb­

kości pociągu pośpiesznego.
Na zdjęciu: jeden z najlepszych naszych zjazdowców Jan  

Pionka na trasie

BYDGOSZCZ. W meczu pięściarskim ! W lekkopółśrednlej Sobko pokonał ; 
I L ig i CWKS I zwyciężył CWKS I! Zacharę,

W półśrednlej Żurawski -zremisował ; 
? Nitzłerem,

W lekkośrednlej Musiał po zadętej j 
walce zwyciężył Palłńsklego,

W średnie] Piórkowski przegrał w ; 
llJ starciu przez k. o. i  Czaplińskim, ;

W półciężkiej Glonka zwyciężył w i 
1;] starciu przez poddanie się Gnat*.

W ciężkiej Gośclańsklemu podda! 
się w starciu Czerkawskl.

bardzo emocjonującą konkurencją narciarską  są slalomy. 
Halom wymaga od zawodnika bardzo dobrego opanowania 
wszystkich szczegółów ew o luc ji narciarskich, gdyż w czasie 
<azdy z dużą szybkością musi on pokonać w iele bramek 
zbudowanych z k ijk ó w  na pochyłym  stoku. Żadnej z b ra ­
mek nie wolno om inąć ani zwalić.

W i półśrednlej Jędrzejczyk przegra! j 
zdecydowanie na punkty z Kaźmier- ; 
czakiem.

W lekkośrednlej Nagajskl wygra!
wysoko ha punkty z Wojtkowiakiem, j 

| W średniej Stanikowskl przegra! j
I przez: t. k. o. w 111 rundzie z Boro- j 
i wiczem.
; W półciężkiej Walaszczyk przegra! j
; na punkty z Nowarą.

W Ciężkiej Kosiński przegra! w 11! 1 
: rundzie przez nokaut z Kostrukle- j 
j wiczem.

*
Po niedzielnych spotkaniach w ta- 

I heli I Ligi Bokserskiej prowadzi i 
j CWKS I — 8 pkt. przed Gwardią -  j 

6 pkt. Stalą -  4 pkt, CWKS II -  
j 4 pkt. Kolejarzem — I pkt I Włók- j 

niarzem 1 pkt.

Nasłani przez w yw ia d  am erykański 
s zp ie d zy  i  z d ra jc y  O jc z y z n y

siajq przed sqdem  w W arszaw ie
7 bm. przeć! Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie 

rozpoczyna się proces szpiegów nasłanych do Polski przez w y­
wiad amerykański: Tadeusza Głuchowskiego, Wacława Kor- 
wela. Eugeniusza Falkusa, Edwarda Długosza i Ryszarda Ku- 
zubskiego.

A k t oskarżenia stwierdza, że ! czas posiadane przez siebie wia 
im peria lizm  amerykański, dą- domości o Polsce z dziedzin go- 
żąc do w yw ołania nowej w o jny spod arczych i wojskowych o- 
św iatowej, usiiu.ie masowo na- raz opowiedział szczegółowo o 
syłać do Polski i innych k ra - j swej bandyckie j działalności w 
jó w  dem okracji ludowej dyw er ; Polsce. W 1945 roku wchodząc 
santów i szpiegów. Są oni w e r- j w  skład działa jącej na Lube l- 
bowąni m. in. spośród zbiegłych i szczyźnie bandy NSZ „Cictoe- 
7. Polski zdrajców ojczyzny, re- go“ , G łuchow ski uczestniczył 
k ru tu jących  się z elementów w  szeregu napadów bandyc- 
l.rym in a in ych  i ludzi k rańco- ¡kich.
wo zdemoralizowanych, pozo- j W  w vn iku  tych przesłuchań 
stających pod opieką rządu USA i zaproponowano G łuchowskie-

naw iązali kon takt z członkam i 
b ia łogw ardy jsk ie j p lacówki wy 
wiadu amerykańskiego, dzia ła­
jącej pod nazwą „K om ite tu  Po­
mocy Uchodźcom z Rosji“ , m ie­
szczącej się w am erykańskim  
sektorze Berlina Oskarżeni u- 
dzie la ii szpiegom biało,gwarclyj- 
skim, występującym  pod pseu­
donimami „D o k to r“ , „Dziadku" 
i „E iisabeth“ , interesujących ich 
in fo rm ac ji, m, in. o możliwoś­
ciach poruszania się agentów 
na terenie Polski. „Dziadko ‘ 
dał G łuchowskiem u zadanie 
szpiegowskie do wypełn ienia w 

! Polsce i po in form ow ał G łuchów 
i -kiego, że placówka bia łogw ar-

lub  podporządkowanych mu o r- mu wstąpienie do am erykan- u  ‘ , w 1 erluuc prow ( zi ak-
ganizacji w  rodzaju IRO, bądź skich kom pan ii wartowniczych j . •'
też z polskich faszystowskich S Oskarżony otrzym ał odpowied- , , .  ’ 3 m dem okracji ot wej.
grup, pozostających całkow icie | nie dokum enty i w oczekiwa- ^  cent^?.,nle r .^.',rU,e e"
;na żołdzie anglosaskim. (IRO— j n iu  na kom isję  w erbunkow ą 1 p

na terenie obozu Również i do tej „roboty“ 
Głuchowski wciągnął swego 
wspólnika Kornela.

18 lipca 1951 r. przystąp ili oni 
do rea lizacji otrzym anych za­
dań szpiegowskich:

Podobny przebieg miała szpie

tzw. Międzynarodowa Organiza- j przebywał 
r.ia Uchodźców — agentura im  I „IR O ".
peria lizm u amerykańskiego, zo- ; Osk. Korwel, przedwojenny 
stała utworzona, aby pod p o - : o ficer lo tn ic tw a , w  m aju 1951 
zerom pomocy uchodźcom, w er j r. znalazł się w B erlin ie  zachód 
bować ich do n iewoln iczej p ra - j n im  i po zgłoszeniu się w M is ji 
cy w kra jach  kap ita lis tycznych j B ry ty js k ie j, przekazał urzędu-
oraz do szpiegowsko - dyw er- Ijącym  tam oficerom  angielskim  i gowska kariera osk. Eugeniu 
syjnej działalności na rzecz w y ¡szereg in fo rm ac ji szp iegów -i sza Falkusa. W marcu 19-51 r
wiadu USA). | skich, m. in. dotyczących lo t-  j Falkus po ucieczce z Polski zo-

Do te j kategorii ludz i na le- in ic tw a . ¡sta ł przesłuchany w gmachu
W  czerwcu ub roku K orw e l i ..IRCr  s w zachodnim B erlin ie  

zetknął się z m jr. Pukiem. W przez Urzędujących tam funk- 
rozmowie z nłm wyraził * * « - i cj0nariuszów w yw iadu amery- 
dę na prowadzenie roboty szpic : kańskiego CIC i w tym  samym

na terenin ' M  terenie obozu dlaW  hpcu 1951 roku na terenie | uchodżćów nawiąza} kon takt z|
k ie row n ik iem  am erykańskie j | 
p lacówki szpiegowskiej w B e rli i 
nie, tzw. .Rady Po lityczne j“ — !

żeli oskarżeni zatrzym ani na 
terenie Polski w  »okresie od 
października do d rug ie j połowy 
grudnia 1951 r  w  czasie w y ­
konyw ania zbrodniczych zleceń 
swych am erykańskich mocodaw 
ców .

Osk. Głuchowski 6 czerwca 
1951 r. zbiegł z k ra ju  i  udał się 
do zachodniego sektora B e r li­
na.

W  „K om itec ie  Pomocy U - 
chodźcom z P o lsk i“ , będącym 
w  istocie szpiegowską placów­
ką w yw iadu  amerykańskiego, 
G łuchow ski został natychm iast 
przesłuchany przez k ie row n ika  
te j szpiegowskie! p laców ki m jr. 
Puka, przez oficera angielskie-

B erlina  zachodniego osk. G łu 
chowski, za pośrednictwem ; 
m jr. Puka, skontaktow ał się z ! 
agentem w yw iadu  USA „Emi- | 
lem", k tó ry  zobowiązał go do 
w yjazdu z powrotem  do Polski j 
w  celu przeprowadzenia n iele­
galnego przerzutu z Łodzi do j 
B erlina  zachodniego niejakiego 
„Elego". Do wykonania tego 
zadania G łuchow ski zwerbował 
również Korw ela . Jako w yna­
grodzenie dw aj zdra jcy m ie li

go oraz przez rezydenta w y w ia - otrzym ać od „E m ila “  po 1.000
du am erykańskiego — Andrze­
jewskiego.

Oskarżony przekazał wów-

dolarów.
Równocześnie G łuchow ski i

K o rw e l na terenie obozu „IR O “ i rzem.

Stefanem Dahanem.
Równocześnie Dahan zwerbo 

wał Falkusa do szpiegowskiej 
pracy kurierskiej w Polsce.

We wrześniu Falkus otrzym a! 
od współpracowników Dahana 
Stanisława Mroza ps. „Minister" 
i „Ojca Jana“ polecenie przygo 
towania się do natychm iastowe­
go w yjazdu do Polski w  celu 
przerzucenia na zachód osób u- 
kryw a jącycb się pod Racibo

1 grudn ia 1951 r. Falkus o» 
trzym ał nowe polecenie, pole­
gające tym  razem na przewie­
zieniu do Polski większej sumy 
pieniędzy oraz in s tru k c ji szpie­
gowskich, u trw a lanych na m i- 

] k ro fiim ach dla ' k ie row n ików  
placówek szpiegowskich, tzw. 

¡..Punktów in fo rm acy jnych". Fal- 
! kus przyby ł do Polski w nocy 
| z 6 na 7, grudnia 1951 r.

W niemal identyczny sposób 
wykorzysta ł agresywny w yw iad 

I am erykański osk. Długosza. 
Długosz — b. andersowiec i 
członek m iko ła jczykow skiego 

i PSD — zbiegł z Polski w k w ie t­
niu 1949 r. i przebywał w obo­
zie IRO w Salzburgu, gdzie 

I przekazał am erykańskim  wła- 
j dzom obozowym wiadomości 
i szpiegowskie.

Długosz przechodzi szczegóło­
we przeszkolenie szpiegowskie, 

i 'po czym 1 października 51 r. 
o trzym ał od F u rk i polecenie w y - 

| jazdu do Polski w celu prowa­
dzenia roboty wywiadowczej.

Również i osk. Kuzubski —- 
k rym ina lis ta  karany za kra- 

i dzież,- jest zbiegiem, nasłanym 
przez w yw iad am erykański z 

i powrotem do k ra ju  w celu pro - 
i wadzenia antypolsk ie j, szpie­

gowskie j roboty. Kuzubski 
zbiegł w  czerwcu 1950 r. z k ra ­
ju  do am erykańskiego sektora 
Berlina.

W  lipcu 1951 r. Kuzubski na­
wiązał na terenie M onachifim  
kon tak t z agentami w yw iadu 
am erykańskiego Edmundem Kn- 
berkiewiczem i  „Lucjanem“, 
któ rzy zwerbowali go do pracy 
w  wywiadzie.

W  grudn iu 1951 r., na pole­
cenie „Luc jana", Kuzubski za­
opatrzony w  fałszywe dokum en­
ty  i pieniądze udał się do k ra ju  
w  celach szpiegowskich, m. in. 
dla zorganizowania m e liny  a- 
gentom, k tórych „L u c ja n “ k ie­
row ał do Polski.

Wszyscy oskarżeni w czas]« 
swej szpiegowskiej służby po­
b ie ra li systematycznie wynagro­
dzenia.

System  „a k c j i  z b io ro w y c h 44 zm ierza  do za tw ie rd ze n ia  
napastn iczych  p la n ó w  U SA  i b lo k u  a tla n tyck ie g o  

przeciwko ZSRR i krajom demokracji ludowych
Obradjj Komisji Politycznej Zgromadzenia NZ

4 ! 5 bm. komisja polityczna Zgromadzenia Ogólnego N Z  
kontynuowała dyskusję nad sprawozdaniem komitetu tzw. 
„akcji zbiorowych“. Sprawozdanie to przewiduje, wbrew Karcie 
ONZ, przekazanie praw i pełnomocnictw Rady Bezpieczeństwa 
w zakresie środków mających na celu obronę pokoju i bezpie­
czeństwa narodów Zgromadzeniu Ogólnemu, gdzie uchwały za­
padają zwykłą większością głosów i gdzie USA, wykorzystując 
posłuszną sobie większość, mogą narzucać wszelkie wygodne 
dla nich decyzje.

tego systemu polega na tym , 
ażeby w brew  Karcie ONZ prze­
kazać prawa i  pełnomocnictwa 
Rady Bezpieczeństwa w  dzie­
dzinie utrzym ania pokoju Zgro­
madzeniu Ogólnemu, gdzie Sta­
ny Zjednoczone, licząc na pod­
porządkowaną sobie większość, 
mogą powtórzyć to, co już  zro­
b iły  w  związku ze swoją in te r­
wencją w I<o(rei, t j. uznać o fia ­
rę agresji za agresora, agresora 
zaś — za obrońcę o fia ry  agresji.

Delegacja czechosłowacka — 
oświadczyła Sekaninowa — od­
rzuca zarówno sprawozdanie 
kom ite tu  tzw. „a k c ji zbioro­
w ych“  ja k  i p ro je k t rezolucji 
11-tu  k ra jów  aprobujący to 
sprawozdanie. W ypow iada się 

kański system tzw. „a k c ji zbio- ona natom iast za radzieckim 
row ych“ . S tw ie rdz iła  ona, że j projektem rezolucji, proponu- 
system ten stanowi pogwałcę- jąccj zniesienie „komitetu akcji 
nie zasad Karty, a zmierza d o ! zbiorowych“ i zalecającej nie- 
usankcjonowania agresywnych zwłoczne zwołanie periodyczne- 
poczynań USA i całego bloku ! go posiedzenia Rady Bezpie- 
atlantyckicgo. Zasadniczy cei1 czcństwa dla omówienia środ-

Na posiedzeniu 4 bm. delegat 
Peru, Beiaunde, oznajm ił, że 
system „a k c ji zbiorowych“ 
opiera się na „doświadczeniu 
koreańskim “ , czyli na zbójec­
k ie j agresji dokonanej przez 
USA przeciwko Koreańskiej 
Republice Ludow o-D em okra­
tycznej i  kontynuow anej obec­
nie pod firm ą  ONZ.

Ostatecznie jednak delegat 
Peru m imo, iż rozpoczął od po­
chwał, powiedział, że nie może 
Przyjąć końcowego punktu  p ro­
jektu  rezolucji, proponującego 
zaaprobowanie w n iosków  spra­
wozdania.

Przewodnicząca delegacji
czechosłowackiej, Sekaninowa, 
poddała ostrej k ry tyce  am ery-

ków zlikwidowania obecnego! urzeczywistnienia na 
napięcia w stosunkach między- podstawie wszystkich

szerszej
podsta-

narodowych, a przede wszyst- wowych założeń bloku atlan-
kim  pomyślnego zakończenia 
rokowań w sprawie położenia 
kresu działaniom wojennym w 
Korei.

Dyskusja, Jaka toczyła się na
posiedzeniu kom is ji 5 bm. 
uw yda tn iła  jeszcze jaskraw ie j 
agresywny, antypoko.jowy cha­
rak te r tzw. „a k c ji zbiorowych“ .

W  ‘szczególności przem ówie­
nie delegata Chile potw ierdz iło

tycklego.
W dalszym ciągu swego prze­

mówienia delegat U kra iny  pod­
k re ś lił niezm ierną ‘ doniosłość 
zasady jednomyślności w ie l­
k ich m ocarstw w  Radzie Bez­
pieczeństwa. Zgody m iędzy 
w ie lk im i m ocarstwam i — 
stwńerdził mówca — nie można 
zastąpić żadnymi zaleceniami 
w  spra\®ie „a k c ji zbiorowych“ , 
nawet gdyby takie  zalecenia

dobitn ie bezsporny fakt, że ce- ! ^ kafy, ,Pod“ as K n o w a n ia  w 
lem tzw. „a k c ji zb iorow ych“ j ONZ w .ćkszosć glosow. 
proponowanych przez blok j Delegat 13SRR, K isie iew , pod- 
am ęrykańsko - angie lski jest j kreś lił, że rzeczyw isty sens m a- 
osłonięcie flagą ONZ nowych | ch inacji am erykańskich z siła - 
aktów» agresji p rzygotow yw a- i m j ' zb ro jnym i Narodów Z.ied- 
nych przez USA, a w ym ierzo- noczonych jest zrozum iały dla 
nych przede wszystkim  prze- j większości delegacji. Świadczą 

demo-ciw ko ZSRR i k ra jom  
k ra c ji ludowej.

Przedstawiciele Ukrainy, B ia­
łorusi i Poiski poddali um oty- 
w ow an e jtk ry tyce  zarówno spra­
wozdanie kom ite tu , ja k  i  rezo­
luc ję  11-tu k ra jów .

Żadne m anew ry — powie­
dział Baranowski, delegat U kra ­
in y  — nie mogą zamaskować 
oczywistego faktu, że tzw. 
„akcje zbiorowe" 
się, praktycznie

0 tym  w  szczególności w ypo­
wiedzi delegatów In d ii, P ak i­
stanu, G watem ali, Hondurasu 
itp.

Delegat Białorusi, poddał do­
kładnej analizie środki p o li­
tyczne, ekonomiczne, finansowe
1 m ilita rn e  proponowane przez 
kom ite t „a k c ji zbiorowych“  i  
s tw ie rdz ił, że jest to program 
sankcji przeciwko tym  pań­
stwom. w  stosunku do których

sprowadzają USA prowadzą agresywną po- ’ 
biorąc, do litykę.

Józef S ta lin  tak okreś lił za­
dania radzieckiej p o ljty k i za­
granicznej.

„Podstawę polityki zagranicz­
nej naszego rządu stanowi idea 
pokoju. Walka o pokój, walka 
przeciwko nowym wojnom, de­
maskowanie wszelkich kroków, 
czynionych dia przygotowania 
nowej wojny... oto nasze zada­
nie“.

Przykładem  ja k  radziecka 
dyplom acja w ykonu je , to zada­
nie było ostatnie przemówienie 
n in is tra  Wyszyńskiego, szefa de- 
‘egacji ZSRR w  Organizacji 
Narodów' Zjednoczonych.

W swoim przem ówieniu m in. 
W yszyński zdemaskował przed 
narodami całego św iata k ro k i 
czynione przez am erykańskich 
im peria listów  dla przygotow a­
nia nowej w o jny. A jednocześ- 
lie minister Wyszyński wskazał 
v jaki sposób można wojnie za- 
»obiec i utrwalić pokój.

N ajbardzie j palącym zagad 
nieniem w  c h w ili obecnej jest 
wojna w  Kore i. T rw a  ona od 
półtora roku. Od przeszło pół 
roku toczą się rokow ania w 
sprawie zawieszenia b ron i — 
rokowania rozpoczęte na wnio­
sek delegata radzieckiego w 
ONZ, M alika. A le  rokowania 
te, wskutek niedorzecznych żą­
dań dowództwa am erykańskie­
go, nie dały dotychczas w yn iku . 
Am erykański rozbój w  K ore i

0 UTRWALENIE POKOJU I ZASAD ONZ
Jednakże już w o jna w K ore i ! Chcą oni zabezpieczyć się z gó- 

wykazala, że Stany Zjednoczo- » ry, aby na wypadek rozpętania 
ne nie są same w stanie podo ¡ gdziekolwiek przez nich wojny, 
łać wykonaniu zamierzonych j O N z posłusznie napiętnowało 
przez nich planów wojennych. : zaatakowane państwo jako „na- 
Bohaterski opór narodu korę - j pastnika“, a napaść Stanów 
ańskiego i mężna walka ochot I Zjednoczonych uznało jako „ak- 
n ików  chińskich przekreś liły  cję obronną“ i okryło ją fłagą 
rachuby am erykańskich genera- ; ONZ.
łów. Stany Zjednoczone stanęły j Tym  w ła in Ie  bradnym  celom

j j — jak  wykazął m in. Wyszyński 
służy am erykański p ro jek t tzw

Jednomyślność w Radzie Bez- ; szym rzędzie dla podjęcia odpo-
pieczeństwa chcia łyby one za- wiednich kroków dla położenia 
m ienić na mechaniczne więk- j kresu działaniom wojennym w 
szościowe głosowanie w Zgro- j Korei, 
madzeniu Ogólnym, chciałyby

w  obliczu konieczności szuka 
ni a tych. k tórzy  b y lib y  gotowi 
przelać swą k rew  w interesie 
am erykańskich bankierów i 
gietdziarzy.

I  oto ja k  się do tego zabrali 
Am erykanie, Postanowili oni u- 
żyć Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, która stworzona zo­
stała dia zabezpieczenia pokoju 
jako instrumentu ułatwiającego 
wykonanie amerykańskich pla­
nów wojny.

W wypadku napaści na K o-

,akc ji zbiorowych“ . Gdyby pro­
je k t ten zosta! p rzy ję ty  Rada 
Bezpieczeństwa, do k tó re j je d y ­
nie należy decydowanie w ta ­
kich sprawach jak  uznanie ja 
kięgoś państwa za napastnika i 
gdzie decyzje muszą być udzie­
lane jednom yślnie przez pięć 
w ie lk ich  mocarstw, zostałaby 
pozbawiona tego prawa. Prawo

aby o sprawach w o jny i poko 
ju  decydowały nie Związek 
Radziecki i Chiny Ludowe, 
lecz Panama lub H a iti. 
Amerykański projekt tzw. 

„akcji zbiorowych“ godzi bez­
pośrednio w samo istnienie O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Jego przyjęcie ja k  po 
w iedzia ł m in. W yszyński „w yr-

Propozycje radzieckie są lak 
zw ykle jasne i proste, nie ma 
w nich żadnych niedomówień 
żadnych ukry tych  celów. Są 
one wyrazem niezm iennej poli 
ty k i radzieckiej obrony pokoju 
i zasad ONZ.

Przemówienie m in. Wyszyń 
skjego oraz przedłożona przez 
niego rezolucja w yw oła ły  ogrom

. , . . ‘ £ . r t „ 1 ne wrażenie na całym świecie
O N z ' „ « r t ?  Po orsemń««; -w««., is"

tamentu Stonu, „departam entu ; państw s!osujących Iw y M e  za 
brudnej roboty • j USA, tym  razem wyraża wiele

« « W « « .« . Lego p ra w a , n a w o  A le  m in is ter w y s z y ń s k in ie  o- ? pow^ in ych zastrzeżeń do .,p ro  C1 _  IUUŁUHIW.. , „  
to natom iast przyznanoby Zgro- i graniczył się ty lko  do zaeimuKo- l p03.ycij am erykańskich i popie- j 0 NZ została zbudowana. Bro - 
madzeniu Ogólnemu, w  k tórym  wania am eiykanskic p anów; r g drug i punkt rezo lucji radziec- r,jąC zasady jednomyślności pie-

nych aktaeJi agresji“. Jest rze­
czą jasną, że tak i p ro jek t Pol­
ska zdecydowanie potępia i od­
rzuca.

M in is ter W ierb low skj wezwał 
jednocześnie do poparcia rezo­
lu c ji radzieckiej w sprawie ?wo 
łania Rady Bezpieczeństwa dla 
rozpatrzenia sprawy przeciąga­
jących sie rokowań w Korei. 
„Słusznym jest — oświadczył 
m in. W ierb łow ski — aby głów-, 
ny organ Narodów Zjednoczo­
nych uczynił wszystko, by przy­
wrócić pokój i doprowadzić do 
ostatecznego zakończenia dzia­
łań wojennych w Korei. Oto 
najlepsza metoda przy pomocy 
której możemy się przyczynić do 
usunięcia groźby wojny“.

W toku obecnej dyskusji w 
ONZ ważą się losy samego is t­
nienia tei Organizacji powoła­
nej do strzeżenia pokoju. Am e­
rykański p ro je k t zmierza do 
zniszczenia zasady jednom yśl­
ności — fundam entu na k tó rym

siły  na większości państw, człon 
| ków ONZ, zależnych gospodar- 
! czo i po lityczn ie od im peria łi 
j stów am erykańskich aby uzna- 
j l i  Koreańską Republikę Ludową 
¡ i C h iny Ludowe za „napastn i­
kó w “ , a napaść USA na Koreę 

| za „akc ję  obronną“ . W ten spo- 
| sób podżegacze amerykańscy 

trw a  i»fcdbywa się pod osłoną ! chcie li upiec dw ie pieczenie 
shańbionej 'fla g i ONZ. i Przy ? e * jy m  ogniu -  raz, o-

Obecnie grozi nowe niebez­
pieczeństwo. Stany Zjednoczone

reę Stany Zjednoczone w >-m u-' Stany Zjednoczone rozporządza-, am erykańskich planów kiej w sprawie bezzwłocznego I c;u w ie lk ich  mocarstw, broniąc

i ich wasale chcie liby rozsze­
rzyć wojnę w  K ore i i  zaatako­
wać C hiny Ludowe. Dlatego 
właśnie nie chcą dopuścić do 
zawieszenia bron i w  Korei. 
Dlatego popierają zbankru tow a­
ną k lik ę  Czang Kai-Szeka, sro-

szukać narody osłaniając swoją 
napaść na Koreę flagą ONZ, i 
dwa, zmusić państwa będące 
członkam i ONZ do przyjścia z 
pomocą am erykańskim  napast­
n ikom  vi Korei.

Obecnie Stany Zjednoczone, 
przygotowując nową wojnę na 
Dalekim  Wschodzie, pragną za-

- ■ . „O r 17*1 n i   ---- • . ------  HU w ic j a il u  iiw u tu  styv, u*
ją  większością głosów i k tóre j faktycznego znLSzczema . ^ ; zwołania posiedzenia Rady Be* j podstawowych zasad ÓNZ Z wią 
raz już  poderwało autoryte t ; z&cft Narodów Zjednoczonycn ; pieczeństwa, najwyższego orga ; Radziecki. Polska ł inne
O rganizacji Narodów Zjedno- | W  swoim  przem ówieniu m im  ; nu ONZ,
czonych dając się użyć jako na- } »ter W yszyński wskazał jedno Nawet reakcyjna prasa na za 
rzędzie im peria lis tów  amery- czesnie na drogę zapobieżenia , ch 0dzie zmuszona iest przyznać 
kańskich w napaści na Koreę. | am erykańskim  planom . w o jen•; że propozycje radzieck ie ' spot

Jednomyślność pięciu w ie l j j ka.ią się z poparciem we wszyst
kich mocarstw: ZSRR. USA 
A ng lii, Chin i F rancji leży u 
podstaw K a rty  Narodów Zjed 
noczonych na mocy które j 
ONZ zosta)a utworzona. Jest 
ona w pewnym stopniu ha

ganizacji Narodów Zjednoczo 
nych.

W końcu swego przemówienia 
m in is ter W yszyński przedłożył 
rezolucję, k tóra żąda:

1. Zlikwidowania komitetu 
mulcem. k tó ry  uniem ożliw ia tzw. „akcji zbiorowych“, który 
im peria listom  zbyt jawne pod dyktandem amerykańskim 
wszczynanie aw antu r w o jen- j opracował projekt „zastąpienia" 
nych. I  dlatego Stany Zjedno Rady Bezpieczeństwa Zgroma- 
czone chcia łyby zniszczyć za dzeniem Ogólnym, 
sadę jednomyślności, unice | 2. Bezzwłocznego zwołania
stw ić Radę Bezpieczeństwa a posiedzenia Rady dia omówię-

kich krajach, gdyż odpowiadają 
one dążeniom ludzi, którzy pra 
gną zakończenia wojny w Korei 
i chcą uchronić ONZ przed jej 
zupełnym rozkładem.

Stanowisko Polski w tej spra 
wie przedstawione zostało prze? 
szefa po lskie j delegacji w ONZ 
min. W ierbiowskiego. W am ery­
kańskim  pro jekcie — stw ierdzi! 
m in, W ierb łow ski chodzi o to, 
„żeby przy pomocy ONZ tak jak 
jest to w wypadku Korei, zinu

m otnie przepędzonego przez na- ; stosować ten sam system do 
ród ch iński ze swej ziemi. I p lanowanych nowych napaści, i

tym  samym i samą |Organ:za- nia najważniejszych 
cję Narodów Zjednoczonych, i międzynarodowych, i

zagadnień szae uzależnione od USA pań 
w pierw- ' stwa do udziału w projektowa-

kraje demokratyczne bronią ist­
nienia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych jako organu 
prawdziwie międzynarodowego, 
bronią go przed przekształce­
niem jak pisał tow. S TA LIN  w 
„narzędzie wojny, w instrument 
rozpętywania nowej wojny świa 
towej“.

Wyrażają one dążenia 600 mi­
lionów ludzi, którzy podpisując 
Apel Światowej Rady Pokoju w 
sprawie zawarc'a paktu pokoju 
thiędzy pięcioma wielkimi mo­
carstwami stwierdziły, że naj­
lepsza rękojmię pokoju świato­
wego widzą właśnie we współ­
pracy. i jednomyślności pięciu 
wielkich mocarstw.
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